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ATOM I CZĄSTECZKA.’>

Chcąc w ogólnych zarysach skreślić roz
wój współczesnej chemii ij ć j  zadania, się
gnąć trzeba nie dalej jak  do ostatniej ćw ier
ci ubiegłego stulecia.O  o

O dkrycie tlenu przez Scheelego i Priest- 
leya i zużytkow anie tego odkrycia przez 
niezw ykle bystry um ysł Lavoisiera do w y
jaśnienia zjaw isk palenia się ciał stanowią 
początek nowszej historyi chemii. Podczas 
gdy przed Lavoisierem  badano tylko ze
wnętrzną stronę zjawisk, niebacząc na 
zmiany, zachodzące w ciężarach ciał prze
mianom chem icznym  ulegających, od chw ili 
odkryć pow yższych poczęto prawdziwie 
m ierzyć procesy chem iczne. Rospoczyna się 
tedy okres panowania wagi.

W spaniałe odkrycie D avyego z pierwsze
go dziesiątka naszego stulecia, mianowicie 
w ydzielenie przy pom ocy prądu elektrycz
nego dwu m etalów  alkalij z tlenku potasu

*) W ed ług  T . P o leck a , p ro feso ra  i re k to ra  u n i
w e rsy te tu  w rocław skiego.

i sodu, które dotąd uważane były za pier
wiastki chemiczne, zaokrągliło pojęcie pier
wiastku.

Pierw iastki chem iczne są to ciała o pe
wnej sumie niedających się zniszczyć w ła 
sności, naigrawające się dotychczas ze w szel
kich usiłowań rozłożenia ich na części nie
jednorodne. G dy zdobyto ten pogląd na 
istotę pierwiastku, na pierw szy plan wystą
piło zadanie w yznaczenia tych stosunków  
w agowych, w których pierwiastki przez łą 
czenie się ze sobą wytwarzają całkowity  
otaczający nas świat ciał: zarówno stałą 
skorupę ziemską, jak i materyją organiz
mów, a n a d to — jak w drugiej połow ie  
wieku naszego dow iodły badania spektral
ne —  i inne światy, dostępne badaniu na
szemu jedynie dzięki wysyłanem u przez nie 
światłu, słońce, gw iazdy stałe, komety 
i m gławice. W  pracy nad tem zadaniem  
najw ytraw niejsi chem icy udział przyjm o
wali. Przedew szystiłiem  w ym ienić tu na
leży Berzelijusza, szweda, obok którego 
wart jest wspom nienia Jereinijasz Benja
min Richter, szlązak, który w końcu ubie
głego  wieku poraź pierwszy ujął w szeregi 
liczbow e prawo stałych stosunków chem i
cznych.
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Bespośrednim w ynikiem  tych prac było  
ścisłe określenie pojęcia pierw iastku che
m icznego i związku; pierw szy charaktery
zuje się bezwzględną, trwałością, która nie 
pozwala go rozdzielić na części różnoro
dne, drugi zaś niezm iennością składu sw e
go chem icznego i związanych z nim  w ła
sności.

Żelazo zawsze pozostaje jednem  i tem  
samem ciałem , n iezależnie od tego, czy  
w postaci meteoru przebiega przestrzenie  
światowe, czy otrzymanem zostanie z rudy 
w piecu wielkim , czy też z krwi ciała na
szego. Fosfór, który w fosforanie wapnia  
użyźnia nasze pola, nie różni się od tego  
fosforu, co złożony w substancyi nerw ów  
i m ózgu nieodzow nem  jest podścieliskiem  
czucia i m yśli.

Gaz, otrzym any ze spalenia dyjam entu  
w tlenie, nie jest innem  ciałem  niż dw utle
nek węgla, w ydzielający się ze szczelin w ul
kanicznych, albo w ydobyw ający się z napo
jów  musujących; nie różni on się też niczem  
od tego gazu, który płuca nasze z każdym  
oddechem wydalają i który w ystępuje w zja
wiskach gnicia i butw ienia, jak o  ostateczny  
produkt utlenienia w ęgla. Jakim kolw iek  
sposobem gaz ten powstał, posiada on za
wsze jednakow e w łasności, zawsze jest bez
barwny, nieco kw askow aty ma smak i za
pach, nie pali się, ani palenia nie podtrzy
muje i zaw sze zawiera na 12 części wago- 
wych w ęgla 32 tlenu.

Ta to w łaśnie niezm ienność w łasności 
i składu stanow i najw ybitniejszą cechę 
w szelkich zw iązków  chem icznych.

Lecz znam y inny jeszcze zw iązek węgla  
z tlenem , w  którym  na 12 części węgla  
przypada ty lko  16 części na wagę tlenu, 
czyli dokładnie o połow ę mniój niż w dw u
tlenku w ęgla. Z w iązek ten jest znanym  
tlenkiem  w ęgla, ow ym  gazem , który w p o
staci czadu w ęglow ego ty le ofiar ludzkich  
zabiera. Również znane są dwa zw iązki 
siarki z tlenem , w  których ilości tlenu mają 
się do siebie jak 1 : 2 ,  a 5 zw iązków  azotu  
z tlenem , w których ilości tlenu  zachowują  
się w stosunkach 1 : 2 : 3 : 4 : 5.

I  okazało się wkrótce bardzo ogólnie, że 
gdy dwa p ierw iastk i tworzą ze sobą kilka  
zw iązków  w  rozm aitych co do ciężaru ilo 
ściach, to ilości te znajdują się w zględem

siebie w stosunkach, dających się wyrazić 
bardzo prostemi, całkowitem i liczbami. Che
mik angielski D alton, który w roku 1807 
poraź pierwszy tę prawidłowość zauważył, 
wkrótce też znalazł dla niój zadawalające 
wyjaśnienie, sięgając do poglądów greckich  
atomistyków, zwłaszcza Dem okryta, z przed 
23 stuleci i wypowiadając przypuszczenie, 
że żadne ciało nie tw orzy czegoś w sobie 
ciągłego, nieprzerwanego, lecz składa się 
z niezm iernie drobnych, jednorodnych, n ie
podzielnych cząstek — atomów; atomy te 
oddzielone są od siebie przestworami i przy
ciągają się wzajemnie. G dy przeto p ier
wiastki chemiczne złożone są z całkowicie 
jednorodnych atomów, łączenie się ich na 
zw iązki może się odbywać tylko całkowitą  
liczbą atomów; że zaś doświadczenie uczy
ło , że ciężary pierwiastków wchodzących  
w  skład zw iązków  bardzo były  rozmaite, 
to mogło to stąd jedynie pochodzić, że ato
m y różne posiadają ciężary. W  ten sposób 
wyjaśnione zostało prawo D altona i poję
cie ciężaru atomu. W  zjawisku połączenia  
chem icznego układają się atomy obok sie
bie, nie zaś przenikają wzajemnie, jak tego  
uczyła niem iecka filozofija natury z począt
ku naszego stulecia. I  znów doświadczenie 
dow iodło, że w procesie chem icznym  nic 
nie ginie, że ciężar pow stałego związku  
równy jest ściśle sumie ciężarów, składają
cych się nań pojedynczych pierwiastków. 
B y ł to konieczny wniosek z hipotezy ato- 
m owćj, która więc utrw aliła w nauce pra
w o niezniszczalności materyi.

Ponieważ atomów ani w idzieć, ani poje
dynczo ważyć niemożna z powodu ich nad
zwyczajnie drobnych wymiarów, przeto cię
żary atomowe wyrażają tylko pewne sto
sunki w odniesieniu do pew nego ciężaru, 
przyjętego za jednostkę. Jednostką tą jest  
ciężar atomu wodoru, gdyż dotychczas jest 
to najlżejszy ze znanych pierwiastków. Gdy  
w ięc oznaczamy ciężar atomu tlenu przez 
liczbę 16, siarki 32, fosforu 31, w ęgla 12, 
rtęci 200, to w ypow iadam y tylko, że atomy 
tych pierwiastków tyle razy cięższe są od 
atomu wodoru.

Za przykładem  Berzelijusza oznaczono  
pierw iastki chem iczne początkow em i lite
rami ich nazw  łacińskich i przez symbole 
te wyrażono jednocześnie ich ciężary ato-
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mowę. Stworzono tym sposobem nader 
prosty języ k  chemiczny. W ypisyw anie obok 
siebie sym bolów pierw iastków  chemicznych  
wchodzących w skład danego związku dało 
wzór chem iczny, wyobrażający jednocześnie  
sumę ciężarów składników atom ow ych,czyli 
ten ciężar, w jakim  dany zw iązek wstępuje 
w przem iany chem iczne z innemi zw iązka
mi. Jeśli w związku znajduje się więcej 
niż jeden atom pewnego pierwiastku, to 
symbol tego ostatniego zaopatrzony jest 
odpowiednią liczbą. N ajzaw ilsze wzory ła 
two tą drogą zachowują się w pamięci.

G łęboki przewrót w poglądach na istotę 
ciepła, dokonany w połowie naszego stule
cia i związane z nim ujęcie w wyraźną for
mę prawa zachowania energii w wysokim  
stopniu oddziałały na rozwój dziejów nauki 
atom istycznćj.

Twórcą owego nieśm iertelnego dzieła był 
Julijusz Robert M ayer, który w roku 1842 
pierw szy poznał istotny związek pomiędzy 
ciepłem  a pracą przez nie wykonaną i który  
zarazem oznaczył ten stosunek liczbą, po
prawioną następnie przez innych znakomi
tych fizyków i nazwaną równoważnikiem  
mechanicznym  ciepła. A  gdy późnićj Heim - 
holtz dowiódł, że prawo zachowania ener
gii daje się sprawdzić we wszelkich zjaw i
skach fizycznych, ze sceny naukowśj znikł 
na zawsze cieplik  a wraz z nim i inne n ie
ważkie materyje, elektryczność i m agne
tyzm. Zjawiska te zam ieniły się w prze
jaw y  ruchu cząsteczek m ateryjalnych. P o 
znano, że z jednego rodzaju ruchu powstać 
może inny w ściśle oznaczonój ilości; tak  
więc ciepło m ierzyć można wytworzoną  
z niego pracą i odwrotnie pracę wyrazić 
ilością ciepła, jakie z niój powstało.

To zrozum ienie istoty ciepła jako ruchu 
materyi w yrodziło niemniej jasne poglądy  
na stan m ateryi gazowćj.

W szystk ie gazy, zarówno chem icznie pro
ste jak  i złożone, jednakowo zachowują się 
pod w pływ em  zmian ciśnienia i tem peratu
ry. W edług prawa B oylea, zw anego zwy
kle prawem M ariottea, objętość gazu od
wrotnie jest proporcyjonalną do w yw iera
nego nań ciśnienia, t. j. przez podwojenie  
ciśnienia objętość gazu dwa razy staje się 
mniejszą, przez potrojenie trzy razy m niej
szą i odwrotnie. Prócz tego w szystkie ga-

| zy rosszerzają się o jednakową objętość 
! przy podnoszeniu ich temperatury w jed n a

kowy sposób.
Z drugiśj strony już w początku naszego  

stulecia stwierdzono doświadczalnie, że ab
solutne ciężary jednakowych objętości roz
maitych gazów są właśnie temi ciężarami, 
w jakich gazy te łączą się ze sobą. W  tym  
samym czasie Gay-Lussac, po długim sze
regu badań gazów  - pierwiastków, w ypo
wiedział ogólne prawo, że gazy te łączą się 

j  ze sobą w bardzo prostych stosunkach obję- 
| tościowych, oraz, że objętość, jaką powstały  

zw iązek zajmuje w stanie gazowym , znów  
w prostym znajduje się stosunku do obję
tości, jaką przedtem zajm owały pojedyn
cze jego  części składowe. Niedość tego. 
W krótce niespodziewany otrzymano rezu l
tat, m ianowicie, że objętości najdrobniej
szych cząsteczek wszystkich ciał, które bez 
zmiany otrzymane być mogą w  stanie pary, 
tę samę zajmują objętość, co dwa atomy 
wodoru.

Na podstawie wszystkich przytoczonych  
tu faktów fizyk włoski, Amadeusz A voga- 
dro, już w roku 1811 w ygłosił pogląd, że 
to jednakow e fizyczne i chem iczne zacho
wywanie się w szystkich gazów, w ten tylko  
sposób da się wytłum aczyć, że równe obję
tości rozmaitych gazów  jednakow e zaw ie
rają liczby cząsteczek m ateryjalnych, na
zw anych przez niego m olekułam i. H ip ote
za Avogadra nie została podówczas uw zglę
dnioną, w ydała ona owoce dopiero po usu
nięciu cieplika z nauki.

Przez dodanie ciepła ciała stałe rospły- 
wają się, topnieją, a ciekłe przechodzą w pa
ry. W  stanie gazowym cząsteczki (m ole
ku ły) prawie zupełnie usuwają się z pod 
wpływ u wzajemnego przyciągania i poru
szają się z równomierną szybkością; przy  
spotkaniu się ze sobą, lub przy uderzeniu  
o ściankę zawierającego je  naczynia odska
kują jak dwie elastyczne kule i znów  
w przeciwnym  biegną kierunku, nic z ruchu 
swego nietracąc. Te to uderzenia m oleku
larne o ścianki naczynia stanowią ciśnienie 
gazu, które przy niezm ienionej objętości 
może wzrosnąć przez doprowadzenie n o 
wych ilości gazu, lub zzewnątrz dostarcza
nego ruchu cieplikowego, zaś zm niejszyć się 
przez odwrotne postępowanie. Poznanie
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tych własności gazów pozw oliło  w ostatnim  
dziesiątku lat skroplić najbardziej trwałe 
gazy jak  azot, tlen  i w odór, a naw et otrzy
mać ten ostatni w stanie stałym , przez co 
„idealne” nieściśliw e gazy zostały na za
w sze ze świata wyrugowane. Stany sku
pienia ciał pojmujemy tylko jako funkcyje 
ilości ruchu w ich cząsteczkach.

W edług zdania Avogadra, którego praw
dopodobieństwo tak jest w ielk ie, że prawie 
nie mieści się w granicach hipotez, równe 
objętości w szelkich  c ia ł gazowych, czyto  
pierw iastków , czy zw iązków  chem icznych, 
zawierają jednakow e ilości cząsteczek ma- 
teryjalnych, m olekuł. L ecz, jak  w spom nie
liśm y już, absolutne ciężary rów nych obję
tości gazów są zarazem ciężaram i, w  jakich  
gazy łączą się ze sobą, a zatem przedsta
wiają one też stosunkow o ciężary cząste
czek. M ożem y przeto dośw iadczalnie, przez 
w ażenie rów nych objętości gazów określić 
ciężary cząsteczek. W  objętości, którą zaj
mują dwie części na w agę wodoru, znajduje 
się taka sama liczba cząsteczek, co i w ta
kiej samej objętości chlorow odoru, dw u
tlenku węgla, pary w odnej, chloroformu. 
L ecz ciężar pewnej objętości chlorowodoru  
w ynosi 36,5 razy więcej od ciężaru takiej 
samej objętości wodoru, dla dwutlenku zaś 
otrzym ujem y liczbę 44, dla pary wodnej 18, 
dla pary chloroformu 119,5, a zatem i ciężar 
cząsteczki chlorowodoru w ynosi 36,5, dw u
tlenku węgla 44, w ody 18, a chloroformu  
119,5, W yrażone tu ilości gazów  zajmują 
taką samę objętość jak  d w ie części na wagę, 
czyli jedna cząsteczka wodoru.

G dy wszakże cząsteczka wodoru matery- 
ja ln ie jest jednorodną i składa się tylko 
z wodoru, natom iast cząsteczki wody, dwu
tlenku węgla, chloroform u i t. d. zawierają 
jeszcze m niejsze niejednorodne części skła
dowe. Rozbiór chem iczny pozw olił określić 
ilości tych części składow ych; stąd otrzy
mano najmniejsze ciężary pierw iastków  
chem icznych zawartych w cząsteczce zw iąz
ku i nazwano je  ciężarami atomów.

I  oto u jaw n ił się fakt nader w ażny, mia
now icie , że w yznaczone sposobami doświad- 
czalnem i ciężary atom ów nietylko znaczenie 
mają dla chem icznych własności materyi, 
lecz  są też wyrazem , obejmującym cało
kształt natury fizycznej pierw iastków . Naj

dobitniej ujawnia się to w prawie peryjo- 
dyczności, którego odkrycie stanowi dla 
teoryi chemii jeden z największych nowo
czesnych tryumfów. Zawdzięczamy je  dwu 
uczonym: M eyerowi i M endelejewowi.

U szeregow anie pierwiastków w edług  
wzrastających ciężarów atomowych pozw a
la podzielić je  na peryjody po 7 i 14 pier
wiastków , w których w jednakowym  po
rządku powtarzają się pierwiastki z analo- 
gicznem i własnościami chem icznem i i fizy- 
cznemi. Jeśli peryjody te w ypisujem y je 
den pod drugim, powstają szeregi pionow e, 
w których analogije te w ypukłe występują, 
W  takich szeregach pionow ych umieszczo
ne są obok siebie np. lityn, sód i potas, da
lej siarka, selen i tellur, lub chlor, brom 
i jod  —  pierwiastki, których podobieństwa 
ju ż  dawno wskazywały, że stanowią one nie
jako naturalne rodziny. Lecz tylko pierw
sze peryjody były całkowicie dobrze znane  
w czasie w ygłoszenia prawa peryjodyczno- 
ści, peryjody zaś z wyższem i ciężarami ato
nio wemi mnóstwo w ykazyw ały luk. M en- 
delejew , głęboko przekonany o prawdziwo
ści bronionej przez siebie teoryi, scharak
teryzow ał chem iczne i fizyczne własności 
brakujących w tym łańcuchu ogniw  i nie
małym było tryumfem dla nauki naszejt 
gdy w kilka lat później odkryto takie pier
w iastki jak  gal, skand, german, których  
w łasności doskonale zgadzały się z temir 
które uczony rossyjski przepow iedział. B y
ło to coś analogicznego z przepowiednią  
istnienia nieznanój planety, o której sądzo
no na podstaw ie zakłóceń, spostrzeżonych  
w ruchach Urana i którą w samej rzeczy  
odkrył później G alie i nadał jej nazwę 
Neptuna.

N iem niej wspaniałem i były odkrycia ta
kich nowych pierwiastków jak  rubid, cez, 
tal, ind i t. d., które zdradziły swe istnienie 
linijam i spektralnem i. B y ły  to pierw sze  
owoce epokowój prawdziwie pracy, doko
nanej gienijuszem  Bunsena i Kirchhoffa. 
A naliza spektralna dowiodła, ze barwne 
prążki, jakie dostrzegam y w widm ie rozża
rzonych gazów, w łaściwe są pierwiastkom  
chem icznym  i mogą stanowić sprawdzenie 
ich tożsamości. R osszerzył się przy pomo
cy tej nowój metody badania zakres naszych  
wiadomości o materyi wszechświata, tak, że
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dziś z całą dokładnością znamy 66 pier
wiastków, pozostałe zaś jeszcze luki w sze
regach peryjodycznych pozwalają wnosić, 
że liczba ta jeszcze wzrośnie.

Z atomów powstają cząsteczki. Cząstecz
ki związków chem icznych nie są w swym  
składzie jednorodne, natomiast cząsteczki 
pierwiastków złożone są z jednorodnych  
atomów. Nie mamy słusznego powodu przy
puszczać, że w zw ykłój temperaturze atomy 
są od siebie oddzielone i swobodnie się po
ruszają. Posłuszne prawu ogólnego pi’zy- 
fliągania, atomy jednorodne również ukła
dają się obok siebie, tworząc cząsteczki pier
wiastków chemicznych.

B ezbarw ny, bezwonny i pozbawiony sina- 
łsu tlen co do substancyi identyczny jest  
zupełnie z bezbarwnym  i dającym się skro
plić na niebieską ciecz — ozonem. L ecz  
różne ciężary równych objętości tych dwu 
odmian tlenu każą nam przypuszczać, że 
podczas, gdy cząsteczka zw ykłego tlenu  
złożona jest z dwu atomów, w cząsteczce 
ozonu zawarte są trzy. I w rzeczy samćj, 
przez ogrzanie tylko z dwu cząsteczek ozo
nu tworzą się trzy zw ykłego tlenu. W ła
sności m iękkiego, czarnego grafitu i prze
zroczystego, promieniejącego światłem  dy- 
jam entu , najtwardszego ze znanych ciał, 
tak są niepodobne, jak  sobie tylko wyobra
zić można; a jednakże sama materyja tych  
dw u ciał jest identyczna, a różnice w tych 
własnościach objaśniamy tylko różnicą w li
czbie i położeniu wzajemnem atomów w czą
steczkach tych obudwu odmian węgla. To 
samo rzec można o bezbarwnym, świecą
cym w ciemności, trującym fosforze i jego  
czerwonej, nieświecącój i nietrującśj od
mianie.

W szystkie nasze wzory chemiczne są w zo
rami cząsteczkowem i; wyrażają one zawsze 
taki ciężar danego ciała, który w  stanie 
gazowym  zajmuje tę samę objętość, co 
i dw ie jednostki wagowe, czyli cząsteczka 
wodoru.

Cząsteczka jest fizyczną jednostką mate- 
ryi, jest podścieliskiem  tych ruchów, które 
zw iem y ciężarem, ciepłem , światłem , elek
trycznością, magnetyzmem, dźwiękiem . F i
zyka nie liczy  się z atomami, lecz tylko  
z  cząsteczkami, można ją  przeto nazwać 
nauką o równowadze i ruchu cząsteczek.

Atom , najmniejsza cząstka pierwiastku  
chemicznego, jest j ednostką chemiczną. Che - 
mija jest nauką o powstawaniu cząsteczek 
z atomów. M ożnaby jój idealny wskazać 
cel, powiadając, że przeobrazić się powinna 
w przyszłości w naukę o równowadze i ru
chu atomów wewnątrz cząsteczki. W  akcie 
zjawiska chem icznego atomy uwalniają się 
ze związków i układają w nowe cząsteczki.

Szum powietrza nad naszemi głowam i, 
burza oceanu u stóp naszych, drgania b ły
skawicy i wstrząśnienia grzmotu — w szyst
ko to są zjawiska cząsteczkowe. Ruchy czą
steczkowe sprowadzają pękanie bomb i skał 
wskutek rosszerzania się zawartćj w ich 
wnętrzu i marznącćj w ody. Drgania czą
steczkowe poruszają tłok  w cylindrze ma
szyny parowćj. Lecz sama para wytwarza 
się dzięki ruchom atomów, przejawiających  
się w  łączeniu atomów w ęgla z atomami 
tlenu powietrza.

W iry atomów sprowadzają wybuchy pro
chu, dynamitu, tworząc związki składu  
prostszego, które uchodzą w postaci gazów  
eksplozyjnych.

Drgania cząsteczkowe w drucie telegra
ficznym wzbudzone zostają przez procesy 
chemiczne zachodzące w ogniw ie galwani- 
cznem, przez wewnątrzcząsteczkowe zm ia
ny w położeniu atomów działających ciał: 
kwasu siarczanego, cynku, kwasu azotnego 
lub t. p.

W  żarze pieca w ielkiego, w  płomieniach  
groźnego pożaru w ywiązują się pojedyncze 
atomy i układają natychm iast w nowe czą
steczki, których ścisłe połączenia w ytw a
rzają produkty spalenia.

L ecz w wysokiój temperaturze słońca  
przypuszczam y, że wydzielają się i sw obo
dnie poruszają oddzielne atomy pierw iast
ków chemicznych. Podczas silnych burz 
słonecznych w iry i gw ałtow ne wstrząśnie? 
nia przedzierają obiedwie pow łoki gazow e  
słońca, fotosferę i chromosferę i wyrzucają 
rozżarzony wodór do w ysokości setek tysię
cy kilom etrów. Te to wybuchy, t. zw. w y
skoki słoneczne (protuberancyje) najbar
dziej dla oka astronoma są zdumiewające 
podczas zaćmień słońca, gdy tarcza całko
w icie jest ciemną. Plam y słoneczne odw ro
tnie uznano za skutki miejscowego oziębia
nia się ciężkich par metalów fotosfery
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i w nich, przypuszczać należy, odbywa się 
zagęszczanie atomów w  cząsteczki.

L ecz ta gra atomów i cząsteczek jest ró
w nież podstawą zjawisk życiow ych. Te sa
me pierwiastki, które znajdujem y w przy
rodzie martwój, składają się na zbudowanie 
organizmów roślinnych i zw ierzęcych, a w a
runki istnienia tych ostatnich, ściśle zależne 
są od bezustannych ich wymian ze światem  
zewnętrznym . W  każdćj ch w ili organizm  
zmienia się przez przyjm owanie i oddaw a
nie m ateryi, ustaw iczne zachodzi w nim  
przeobrażanie się jednych  cząsteczek w in
ne. I  w substancyi nerwów i mózgu nasze
go koniecznie odbywać się m uszą takie ru
chy atomów i cząsteczek; są one nierozer- 
wane z uczuciam i i z pracą m ózgową. „W iel
kim  byłoby tryumfem — z uspraw iedliw io
ną w ypowiada rezygnacyją Du Bois-Rey- 
m ond — gdybyśm y potrafili powiedzieć, że 
pewnem u zjaw isku um ysłowem u tow arzy
szy określony ruch pew nych atomów w  ści
śle oznaczonych kulach zw ojow ych i rur
kach nerwowych. B yłoby nieskończenie  
zajmującem, gdybyśm y, okiem  ducha na
szego w siebie samych wglądając, w idzieli 
mechanikę m ózgu potrzebną do wykonania  
zadania liczbow ego, tak jak  to w idzim y  
w  maszynach do rachowania; lub gdybyśm y  
tylko w iedzieli, jak ie to pląsy atomów w ę
gla, wodoru, azotu, tlenu, fosforu i in. od
powiadają przyjemnemu uczuciu m uzykal
nemu, jak ie  w iry atomowe wzbudzają naj
szczytniejsze roskosze zm ysłów , jak ie za
kłócenia cząsteczkow e w yw ołują n iew ypo
wiedziany ból przy drażnieniu nerwu trój
dzielnego”.

(dok. nast.).

M aksym ilijan  F laum .

(P S IT T A C I).

Ich organizaeyja i sposób życia.

doboru barw i rozmaitości obyczajów, wća- 
le  niepoślednie miejsce zajmuje obfita w ga
tunki (450) i rodzaje (50) grupa papug. 
P iękne ich upierzenie, osobliwy sposób ży
cia, niezm iernie oryginalne ruchy w ykony
wane podczas łażenia i chwytania pokarmu, 
a zwłaszcza stosunkowo wysoki ich rozwój 
um ysłow y, wszystko to oddawna zwraca na 
nie uwagę nietylko amatorów, ale i poważ
nych badaczów, dzięki czemu liczna ta ro
dzina ptaków lepiój od w ielu innych jest  
znaną. Szczególnie ta okoliczność, że ich  
organizaeyja bliżej rospatrywana przedsta
wia liczne przykłady przystosowania się do 
warunków ich życia, stanowi dla przyro
dnika bogaty materyjał dowodowy, o ile  
przejawy fizyjologiczne znajdują się w zw ią
zku z budową anatomiczną zwierząt. Prof. 
lipskiego uniwersytetu Marshall ') og łosił 
zajmującą monografiją p. t. „Die Papaga- 

! ie n ”, w której właśnie szczególny kładzie 
nacisk na tylkoco wspomnianą wzajemną 

I zależność obu szeregów zjawisk. Z niektó- 
i  remi wynikam i tój publikacyi zaznajom im y  

czyteln ików  W szechświata.

Przegląd ten rospoczniem y od osobliw o
ści szkieletu papug, które najsilniej się za
rysowują w budowie głow y i nóg. Jakoż 
g łow a zawdzięcza sw oisty kształt swój te 
mu, że twarzowa jój część, a w łaściw ie gór
na tylko szczęka, prócz zw ykłych funkcyj 
jak ie  w ogóle sprawuje u ptaków, tu jeszcze  
ma znaczenie specyjalne przy łażeniu. Gdy 
się uważnie wtedy przyglądać będziemy pa
pudze, spostrzeżem y, że naprzód dziobem  
przyczepia się do drzewa, a znalazłszy  
w  ten sposób punkt oparcia, dopiero póź
niej chwyta się za pień łapami. Zjaw isko  
to uwydatnia się zwłaszcza wtedy, gdy pa
puga drapie się do góry, ztlarza się albo
wiem, że chw ilow o traci ona grunt pod no
gami i zaw isa na dziobie, jakgdyby na ha
ku. Oczy wiście, tego rodzaju m iejscozm ien- 
ność odbywać się może tylko przy odpo
wiedniej budowie czaszki i dzioba, na czem  
też ona polega? Górna połowa dzioba, ros- 
szerzona u podstawy w piramidę trójkątną,, 
siln ie się ku dołow i zakrzywia, przechodząc

W śród królestw a ptaków tak różnoro- Zooiogische Vortrage herausgegeben von Wil-
dnego pod w zględem  bogactwa kształtów , liam Marshall. Heft I, Die Papagaien, 1880.
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w ostry koniuszek haczykow aty, że zaś po* 
wstała ze zlania się kilku kości pojedyn
czych, posiada więc trwałą bardzo konsy- 
stencyją. N adto szczęka dolna, jak  wogóle 
u ptaków, jest połączona z czaszką zapo
mocą t. zw. kości kwadratowej (os quadra- 
tum), ale u papug powierzchnie stawowe są 
obszerniejsze i tak ustosunkowane, że urno- 
żebniają nadzwyczajną swobodę ruchów  
szczęki dolnej. Prócz tego szczęka górna 
jest ruchomo z czaszką zestawiona, tak, że 
do pewnego stopnia może być poruszana 
ku górze i ku dołow i. Jeżeli do tego do
damy, że w odpowiedni sposób rozwinięta 
jest muskulatura, kierująca ruchami szczęk, 
to z łatwością dostrzeżem y, że cały mecha
nizm  jaknajlepiśj odpowiada swemu celowi. 
Że stopień ruchliwości stawów i doskonal
sze um ięśnienie zostaje w ścisłym  nader 
związku ze zdolnością łażenia, dow odzi w ie
le faktów. Np. ara, zamieszkująca w ierz
chołki drzew olbrzym ich, posiada o w iele  
podatniej szą szczękę górną, a zatem i w ięk
szą zdolność spinania się po płaszczyźnie 
prostopadłej niż t. zw. papuga sowia (Strin- 
gops), wiodąca żyw ot na ziemi, a nawet N e
stor, który wdrapuje się po stokach gór, n i
gdy jednak nie łazi po drzewach. W  za
dziwiającej harmonii z budową dzioba roz
w inięte są u papug nogi, które podczas ła 
żenia niepoślednie mają znaczenie. O d
dzielne części nogi właściwej nie są zbyt 
długie, najkrótszą jest stopa (skok), a zdol
ność ruchow a niezm iernie wielka. W łaści
wością nogi u papug są ruchy boczne, po
zostające w związku z tem, że noga ta służy 
za narzędzie podawania pokarmu do gęby. 
Nareszcie, wzajemne położenie do siebie 
palców (dwa palce ku przodowi, dwa ku 
tyłow i), ich giętkość oraz elastyczność czyni 
nogi tego ptaka tak świetnym  przyrządem  
chwytnym , czepnym ,że równego mu trudno- 
by było znaleść wśród całego rodu ptasie
go. W ysoki rozwój nóg i dzioba, jako or
ganów chw ytnych, bezwarunkowo musiał 
w yw rzeć w pływ  znaczny na um ysłow e upo
sażenie tych zwierzątek. Jak czwororęcz- 
ność małp w yniosła je  ponad wszystkie ssa
ki, jak  w łaściw y rozwój kończyn przednich  
postaw ił w iewiórki i bobry na czele gry- 
zoniów, jak  słoń w reszcie dzięki trąbie, 
owemu cudownemu organowi dotykowemu

i chwytnem u, wzniósł się pod względem  in 
telektualnym  do szeregu najbardziej rozwi
niętych zwierząt, tak też i papugi, mówi 
M arshall, swoistem u zróżnicowaniu dzioba 
i nóg zawdzięczają wydatne swe stanowi
sko w św iecie ptaków.

Przechodzim y z kolei do organów tra
wienia. Dziób, który tutaj po części nale
ży, jest mocny i twardy, szczęka górna, jak  
wiadomo, zaostrzona, dolna zaś tępo ścięta 
i znacznie krótsza, a dzięki jój ruchliw ości 
od dołu i tyłu  ku górze i przodowi, mogą 
papugi żuć a raczej gryść. D o tej czynno- 

i ści, do pewnego stopnia, dopomaga rzęd 
wyrostków twardszych na wewnętrznej po
wierzchni szczęki górnej umieszczonych. 
M ówimy do pewnego stopnia, albowiem  
ilość i rozwój tych wyrostków wbrew przy
puszczeniom wielu uczonych, nie zawsze 
jest w związku z w iększą, lub mniejszą 
twardością przyjmowanego pokarmu Np. 
M icroglos8us, jakkolw iek słabo ma rozwi
n ięty wspomniany aparat, żywi się jednak  
orzechami nadzwyczajnej twardości. Kadzi 
on sobie w ten sposób: przedewszystkiem  
bierze orzech pomiędzy obie połów ki dzio
ba, a poruszając dolną szczękę to w prawo 
to w lew o, stara się zrobić szparę w łupinie  
orzecha; następnie bierze go znowu w łapy  
i odgryza kaw ałek łupiny. Teraz znowu  
orzech chwyta w dziób, układa jak poprze
dnio, wpija ostry brzeg dolnej szczęki w po
przednio zrobioną szparę, zagłębiając ją  
i rosszerzając tak, że wreszcie jest w stanie 
nadłamać i odrzucić kaw ałek łupiny dosta
tecznie wielki, aby dotrzeć do jądra samego. 
D o jakiego stopnia muskulatura musi tu 
być rozwinięta i jaką siłę winna posiadać 
papuga, w idzim y ze słów  W allacea, który  
tw ierdzi, że wspomniane orzechy (z drzewa 
Canarinus communis, rosnącego na wyspach  
A ru i N ow ej G w inei) zaledwie ciężkim  
m łotkiem  dają sie rozłupać. Żaden inny  
ptak nie byłby w stanie tego dokonać i dzię
k i temu przystosowaniu się M icroglossus 
nie posiada współzawodnika w zdobywaniu  
tak twardego jad ła . R ywalizować z nimby 
m ogła jedna tylko A ra, która żyw i się ró 
wnież twardemi orzechami pewnych palm  
(M acaw i Tucum a), ale oba te rodzaje pa
pug zamieszkują kraje odległe na tysiące 
m il.



'  N iem niejszą osobliw ość stanowi język  
papug: jest on siedliskiem  bardzo czułego
1 dość w ybrednego smaku i posiada budowę 
mięsistą, w zdłuż górnój linii środkowej ro
wek, u dołu jest pokryty rogowem  zgru 
bieniem  nabłonka i nader obficie zaopatrzo
ny w rozgałęzienia nerwów, u podstawy zaś 
bogaty w gruczoły.

Uderzający odskok od tego szematu sta
nowi język  Trichoglossidów .

Tutaj przednia jeg o  część zaopatrzona 
jest w mnóstwo rów nolegle przebiegających  
niteczek czy w łosków  (długości od 1,5 do
2 mm), które się składają z brodawek stoż
kow atych bogato unaczynionych, pokrytych  
warstwą w ydłużonych zrogow aciałych k o
mórek nabłonka. W ogóle język  tych papug 
przyjmuje nadzwyczaj oryginalny kształt 
pędzelka o w ielkiej liczbie (250 —  300) po
jedynczych w łosków . Co warunkuje w y
jątkow ą taką śród ptaków jego  budowę? 
K lucz do rozw iązania tój zagadki daje nam  
sposób życia T richoglossidów . Otóż jak  
wiarogodni św iadkowie jednom yślnie stw ier
dzają, karmią się one (jak rów nież niektóre 
jeszcze inne papugi, jak  C oryllis, P latycer- 
cus) miodem kw iatów , zwłaszcza palm owych,
a w  takiej ją  obfitości spożyw ają, że nieraz I 
z dzioba zabitych osobników sp ływ ała do
bra łyżka tego nektaru. P rzy  sposobności 
zauważyć należy, że niektóre papugi (np. 
Trichoglossua palmarum) pożerają naw et 
całe kw iaty. Trudno jednak przypuścić, 
że miód stanow i jedyny ich pokarm, bo jak  
słusznie M arshal m ówi, żadne zw ierzę nie 
może żyć samym miodem, nie zawiera on 
bowiem w sobie substancyj białkowatych. 
N ależy w ięc przypuścić, że miód stanowi 
kąsek łakom y, spożyw any dla przedziwnej 
jego słodyczy, a że w łaściw ym  ich pokar- | 
mem, na podobieństwo pszczół, jest pyłek  
kw iatow y. B y go należycie zm ieść z pyl- 
ników, nie ma doskonalszego narządu nad 
ten szczoteczko waty, czy pędzelkow aty ję 
zyczek. Co za wyborny przykład przysto
sowania się do warunków bytu. O czyw i
ście, że m niejsze osobniki mogą tu pewnym  
roślinom  w ażne oddać usługi, przenosząc 
z drzewa na drzew o pyłek, czynność po
wszechnie znana u owadów, a w A m eryce  
i kolibrom właściwa.

W iększość papug karmi się owocam i,
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a raczój ziarnami ich niż miąszem, przy- 
czem niektóre zachowują ścisłą pow ściągli
wość tykając jeden tylko jakiś gatunek ro
ślinny. Zresztą muszą się one często sto
sow ać do warunków. Tak np. Stringops 
prowadząc żyw ot ziemny w Nowej Zelan- 
dyi, z powodu braku niskich roślin jagodo
wych, karmić się musi mchem, lub korzon
kami i gałązkami innych roślin zarodniko
wych. Naw et jeden i ten sam gatunek pa
pugi, zależnie od warunków m iejscowych, 
kwituje nieraz z tego, lub owego jadła. Co- 
nurus patagonus w okolicach Buenos-Ayros 
żyw i się ziarnami i strączkami pewnej aka- 
cyi, dalej ku południowi liśćmi jakiegoś  
krzaku kolczastego, a na przylądku A n to
nio zw ykłą trawą.

N iew szystk ie jednak papugi zachowują 
ścisłą dyjetę jaroszów. Gatunki z rodzaju 
Platycercus chętnie pożerają owady, a Ca
ły ptorhynchus nawet odgryza korę by w y
dostać łażące pod nią gąsienice chrząszczów. 
I gatunki Nestora nowozelandzkiego przyj
mują pokarm mięszany: nektar kwiatowy, 
sok drzewny, gąsienice, lub owady dojrza
łe, m łode ptaszynki, a nawet nie gardzą  
padliną.

W ogóle papugi przynoszą nieraz wielkie  
szkody, a gatunki Platycercus i Palaeornis, 
Plictolophus i Sittace, chmary Pionus i Bol- 
borhynchus, są to natrętni n iszczyciele pra
cy ludzkiej. W czesnym rankiem, gdy nikt 
jeszcze nie czuwa w ogrodach i w polu, 
obsiadają one gromadnie rolę, w ygrzebu
jąc z ziemi za dnia rzucone ziarna kuku
rydzy, albo odwiedzają w licznych rzeszach 
drzewa ogrodowe, psując owoc najprze
dniejszy. Psują go dosłownie, bo karmiąc 
się ziarnkami, cały miąsz jego odrzucają, 
a jeże li któremuś z żarłoków spadnie na 
ziem ię gruszka, lub jabłko, to nie fatyguje 
się on, by ją  podnieść, lecz najspokojniej 
zabiera się do nowej operacyi. Gdy zbliża  
się niebespieczeństwo, straż przednia daje 
hasło, a gromada napastników w szybkim  
locie szuka ratunku. N iem iłosiernie je  też 
tępią rolnicy i ogrodnicy, dziesiątkując ich 
szeregi, a polow anie takie nietylko uwalnia  
na czas pewien od szkodnika, ale dostarcza 
sm acznego bardzo mięsa. Podobno młode 
osobniki stanowią prawdziwy przysmak, 
słyną zwłaszcza pod tym  względem  afry*

WSZECHŚWIAT.
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kański szary Jacko z czerwonym ogonem  
(Psittaous erythaeus) i zielone amazonki 
(Chrysotis). Najdelikatniejszą jednak w sma
ku ma być, podług znawców kompetent
nych, nowozelandzka papuga ziem na, która 
przypomina podobno bażanta. N ietylko  
jednak  w celach gastronomicznych polują 
na papugi, bo świetne ich upierzenie dla 
dzikich zwłaszcza ludów, stanowi pożądany 
nabytek, służący do stroju. Za czasów in
kasów pióra ary służyły  za daninę, a drze
wa, na których się gnieździły dumne te 
ptaki, stanow iły własność dziedziczną pe
w nych rodzin. U  papuasów G winei półn. 
temu tylko w ojow nikow i wolno nosić pióra 
złotaw ego kakadu, który przynajmniej j e 
dnego wroga własnoręcznie zabił.

(dok nast.)
A dam  Lande.

OGÓLNE ZASADY

W EDŁUG

<Alfreda <Russel ffiallacea.

Ogólny rzut oka na sześć obszarów zoogieogra- 

ficznych.

W  zakończeniu długiego szeregu artyku
łów  o zoogieografii, które podaliśmy czy
telnikom  W szechświata, sądzimy, że poży
tecznie będzie powtórzyć za przewodnikiem  
naszym w tój pracy, W allacem , wnioski 
ogólne, które on wyprowadził, opierając się 
z jednaj strony na danych gieologicznych, 
a z drugiej na faktach rozmieszczenia zw ie
rząt istniejących jeszcze, lub zaginionych.

P rzedew szystkiem  niewątpliwą jest rze
czą, że obszerna masa lądów  półkuli pół
nocnej istnieć m usiała od bardzo dawnych  
czasów  i że uważać ją należy za kolebkę 
niem al wszystkich większych skupień zw ie
rząt kręgowych, żyjących jeszcze, lub zagi
nionych. Szperając w pokładach gieolo- 
gicznych E uropy, A zyi i A m eryki północ

nej znajdziemy wszystkie prawie typy zw ie
rząt kręgowych, naw et i te, które dziś w y
łącznie zamieszkują półkulę południową, 
a dla nieświadomego dziwnem się na razie 
wyda, że słonie, nosorożce i hipopotamy by
ły  ongi daleko pospolitsze w Europie, ani
żeli są dzisiaj pod zwrotnikami; spotykamy 
u nas oprócz tego małpy zachodnio-afry- 
kańskiego, lub malajskiego typu, lemury 
madagaskarskie, bezzębne afrykańskie i am e
rykańskie, oraz workowate australijskie. 
W szyscy ci przedstawiciele najw ybitniej
szych skupień zw ierząt ssących zasiedlali 
Europę (a prawdopodobnie i A m erykę pół
nocną) — w dawniejszych czasach trzecio
rzędowych. W szystkie te dane pozwalają 
nam przypuszczać, że przez cały okres trze
ciorzędowy, a zapewne i przez znaczną 
część drugorzędowego głów na masa lądów  
rosciągała się tak jak  i dzisiaj na północnej 
części kuli ziem skiej i że tu mianowicie 
rozw inęły się w szystkie w ybitne typy zw ie
rząt kręgowych, poczynając od najniższych, 
a kończąc na najwyższych. W  owych cza
sach półkula południowa posiadała zawsze 
trzy wybitne masy lądowe, reprezentowane 
mniej więcej przez Australiją, A frykę po
łudniową i A m erykę południową. Te trzy  
kontynenty w biegu w ieków  gieologicznych  
musiały być chw ilow o połączone z wielką  
masą północną, skąd napływ ali imigranci, 
dający początek dziś istniejącym  typom. 
A ustralija miała przypuszczalnie jedno ty l
ko takie połączenie w drugiej połowie epo
ki drugo rzędowej i wtedy zasiedloną zosta
ła przez zw ierzęta workowate i jednoodcho- 
dowe, które następnie dzięki długotrwa
łem u odosobnieniu w yrodziły się w m nó
stwo typów właściw ych. A fryka południo
wa, oraz Am eryka południowa podległy  
prawdopodobnie kilku takim połączeniom , 
ułatwiającym  zasiedlenie tych części świata 
początkowo przez niższe typy kręgow ych, 
jak  bezzębne, owadożerne i lemury; nastę
pnie dopiero napłynąć tu m usiały gryzonie  
i mniejsze drapieżne, a dopiero pod koniec, 
w późniejszych już czasach gieologicznych  
dostały się tu wyższe kręgowe, jak małpy, 
drapieżne i kopytko we.

Podczas epoki trzeciorzędowej półkula  
północna dzieliła  się zawsze tak jak  i  d zi
siaj na dwa w ielk ie lądy, to jest wschodni
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(dzisiejsza Europa z A zyją), oraz zachodni 
(A m eryka północna). L ądy te były  zb li
żone do siebie, a nawet m usiało być m iędzy 
niem i połączenie. Badanie jednak flory for- 
m acyi kredowej i okresu eocenicznego w y
kazuje jasno, że w ow ych czasach różnica 
m iędzy obu kontynentam i była daleko w y
bitniejszą aniżeli dzisiaj, gdy bowiem w E u
ropie spotykamy w form acyjach kredowych  
mnóstwo roślin, dzisiaj spotykanych je d y 
nie w A ustralii, Japonii i na Przylądku  
Dobrej N adziei, flora am erykańska zbliżała  
się bardzo do dzisiejszej flory Stanów  Zje
dnoczonych. Znajdowane w Europie ow o
ce N ipa, Pandanus, A nona, A cacia i inne 
dowodzą, że klim at naszej części świata  
podczas formacyi kredowej i w okresie eo- 
cenicznym  był prawie zw rotnikow y.

Badanie zw ierząt żyjących i zaginionych  
naprowadza nas na myśl, że obszar pale- 
arktyczny rosciągał się podczas daw niej
szych okresów trzeciorzędow ych przeważnie 
w granicach zw rotników , obejmując praw
dopodobnie dzisiejszą Saharę i A bisyniją. 
Jednocześnie dom yślać się możemy w ow ych  
zapadłych czasach istnienia dwu m niejszych  
lądów, to jest zachodniego (dzisiejsza pro- 
wincyja Zachodnio - A frykańska) i wscho
dniego, czyli M alajskiego. Oba te lądy  
otrzym ały im igrantów  z głów nego lądu pół
nocnego, a potom kow ie ich przetrw ali do 
dni naszych skutkiem  gorącego klim atu, 
gdy przeciw nie typy te w yginęły w  pier
wotnej ich siedzibie (w  Europie i A zyi 
środkowej) w miarę, jak klim at staw ał się 
coraz surowszym . Oba te lądy (zachodnio- 
A frykański i M alajski) łączyć się m usiały  
kiedyś z w ielkim  lądem  południow o-afry
kańskim, gdyż tym  tylko sposobem objaśni
my sobie znajdow anie się  obecne w krai
nach tak od ległych  jednakow ych typów  
zw ierzęcych, jak  np. m ałp antropomorficz- 
nych, które zasiedlają G aboon i w yspy  
Sondzkie.

K lim at epoki miocenicznój był bardziej 
jednostajny na całej półkuli północnej, zbli
żając się do zw rotnikow ego w dzisiejszej 
E uropie i A z y i środkowej. Przypuszczać  
też można, że dzisiejszy obszar wschodni 
stanow ił podów czas jednę całość z paleark- 
tycznym. D opiero nieobjaśnione obniżenie 
tem peratury w tej ostatniej części świata

i wynurzenie się olbrzymiej w yżyny środ- 
kowo-azyjatyckiej w ytw orzyło w ielki kon
trast między obudwoma obszarami i ogra
niczyło  promień rozm ieszczenia w ielu zw ie
rząt, które ongi zasiedlały dzisiejszy ob
szar palearktyczny, gdy obecnie spotykają  
się tylko w Indyjach wschodnich, lu b In d o -  
Chinach.

P o  tem wszystkiem , cośmy powiedzieli 
będzie nam łatw o zrozumieć wzajem ny sto
sunek sześciu obszarów do siebie, a przede- 
wszystkiem  pojmiemy, dlaczego podział 
ziem i na półkule, to jest na północną i po
łudniow ą z jednej strony, a wschodnią i za
chodnią z drugiej — jest dla nas n iew łaści
wy. P ierw szy z tych podziałów nie w y
trzym uje krytyki, gdyż jeżeli się cofniem y  
w dawniejsze czasy trzeciorzędowe, znaj
dziem y jednolitość faun, dowodzącą jed n o
ści pochodzenia. L epszy już jest podział 
na półkulę wschodnią i zachodnią, gdyż  
rzeczyw iście rozdział ten istniał od niepa
m iętnych czasów  gieologicznych i nawet 
dawniej był 011 w yraźniejszy niż obecnie, 
gdyż widzieliśm y, że fauna i flora konty
nentów: nearktycznego i palearktycznego  
bardziej się różniły podczas epoki trzecio
rzędowej, a nawet w czasach kredowych, 
aniżeli dzisiaj. Przyjm ując jednak ten po
dział, nie uwydatnim y wybitnej różnicy, ja 
ka istnieje m iędzy dwiem a południowem i 
masami lądów półkuli wschodniej, to jest 
m iędzy obszarem australijskim  i etyjop- 
skim. Przeciw nie od bardzo dawnyeh cza
sów  zarysował się szkic dzisiejszych sześciu  
w ielkich poddziałów ziem i, które przyję
liśm y za przykładem  Sclatera i W allacea. 
N iew ątpliw ie obszar palearktyczny wraz ze 
wschodnim zajmują pierw sze m iejsce po
m iędzy wszystkiem i i uważać je  można za 
kolebkę jeżeli nie wszystkich form zwierząt 
kręgowych, to przynajmniej większości spo
m iędzy nich. B y ł to rossadnik, skąd się 
dopiero roschodziły zwierzęta po innych  
obszarach. Trudno jest dziś zdecydować, 
czy obszar nearktyczny stanow ił ongi jednę  
całość z tą w ielką masą lądów półkuli pół
nocnej, czy ty lko  skutkiem krótkotrwałych  
połączeń otrzym yw ał stamtąd osadników. 
G dy jednak w ielki ląd wschodni obejm ował 
i obejmuje znaczne obszary umiarkowane, 
a jednocześnie i podzwrotnikowe, ląd za-
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ehodni (czyli Am eryka północna) rosciąga 
się prawie wyłącznie w strefach umiarko
wanych, a dzięki temu stracił mnóstwo ty 
pów podzwrotnikowych, skoro tylko klimat 
gorący zaczą ł się zmieniać na surowszy; ty
py te ocalały w znacznej części na konty
nencie wschodnim, a m ianowicie w połu
dniowej jego części.

Obszar etyjopski stanow ił ongi wielką 
wyspę, zasiedloną przeważnie przez niższe 
typy kręgowych, zczasem jednak napłynęło  
tu takie mnóstwo dawnych form kontynen
tu północnego, że dzisiaj może on śmiało 
ryw alizow ać, a nawet zdaje się przewyższa  
obszar wschodni pod względem  dawnych  
zabytków fauny eocenicznój. Gdy jednak  
dzisiaj w obszarze wschodnim przeważają 
typy północne, obszar etyjopski nosi w ybi
tny charakter dawnej fauny południowej.

Obszar neotropikalny przebył prawdopo
dobnie liczne zmiany, faktem jest w każ
dym razie, że m usiał podlegać długotrwałej 
izolacyi, wskutek której zwierzęta bezzębne 
m iędzy ssącemi i mrówkożerczy typ (For- 
micaroid type) ptaków śpiewających mógł 
się rozwinąć w takie bogactwo form, jakie  
można jedynie porównywać z workowatemi 
A ustralii, lub z typowem i wróblowatemi 
ptakam i(Passeres) półkuli wschodniej. Gdy 
zczasem nastąpił szereg połączeń z A m ery
ką północną, obszar ten został zalany przez 
wyższe typy kręgow ych, w takim m ianow i
cie porządku, że naprzód dostały się tu n iż
sze formy m ałp, z których powstały dwie 
rodziny w łaściw e Am eryce; następnie wtar
gn ęli protoplaści lam, tapirów, sarn i peka- 
rich, a dopiero w późniejszych czasach dy- 
delfy i konie.

Ostatni wreszcie z obszarów, t. j . austra
lijsk i był prawdopodobnie najdłużej izolo
wanym  od głównój masy lądu północnego, 
a jedyne połączenie z tą częścią świata od
nieść należy do bardzo dawnych czasów, 
przypuszczalnie do epoki drugorzędowój, 
wskutek czego rozwinąć się tu m ogły jed y
n ie niższe typy ssących, niepodlegające naj
mniejszemu w pływ ow i ze strony później
szych, bardziej udoskonalonych form zw ie
rzęcych. Z tego też powodu jest on jed y
nym  w swoim rodzaju na całej kuli ziem 
skiej. Jan  Sztolcman.

„ZADANIA I WYNIKI

N a okładce dzisiejszego numeru W szech
świata mamy ogłoszenie o nowo wydanej 
w tłumaczeniu polskiem  niewielkiej ksią
żeczce p. t. Zadania i w yniki badań stereo
chemicznych. Pragniem y w krótkości zdać 
sprawę przed naszymi czytelnikam i z tre
ści tój broszurki i z pobudek, które nas 
skłoniły  do przyswojenia jej naszej litera
turze.

Rozwój chemii w najnowszych czasach, 
jak  to powszechnie wiadomo, jest nadzw y
czaj szybki. Od pierw otnych celów swoich, 
które prawie za naszój pamięci były g ło 
szone przez wielkich tej nauki fundatorów, 
chemija poszła dalej i wyżej. Rozbierać, 
rozdzielać na części składowe, dochodzić 
najostatniejszych tego rozdzielenia skutków, 
chemija nauczyła sią już tak dobrze, że za
danie to przestało być dla niej pożądanym  
celem, okres chemii rozbiorowej został zam
knięty. N ie znaczy to bynajmniej, żeby 
w szczegółow ych metodach, a może i poglą
dach nie było już nic do zrobienia, ale tak, 
jak  dziś przedstawia się nam całość nauki, 
żadne pytanie, dotyczące składu materyi 
z części prostszych i najprostszych,nie wpra
wia chemika w zakłopotanie, przeciwnie, 
należy do zupełnie łatw ych. W szakże chlu
bimy się dzisiaj i słusznie, że sposoby ana
lityczne pozwalają nam odkrywać m ilijono- 
w e części miligrama różnych materyj i się
gać doświadczeniem  chemicznem w prze
stworza m iędzyś wiato we, zaledw ie dostępne 
dla teleskopów astronoma. A  złożone n ie
gdyś metody badania, które stanowiły same 
przez się poważne studyja dla uczonych, 
dziś, uproszczone, są codziennem i pomocni- 
czerni środkami przem ysłu i handlu.

K iedy badania analityczne stanęły na ta
kiej już wysokości, w umysłach chemików  
zrodziła się chęć skorzystania z ich dokła
dności i odbudowania materyi z tych prost
szych części składowych, na jakie podzie
liła  ją  analiza. W spaniały pochód syntezy



556 WSZECHŚWIAT. Nr 35.

chemicznej będzie z pew nością kiedyś zali
czony do najw iększych tryum fów m yśli 
ludzkiój w  drugiój połow ie naszego stu le
cia. D ziś chemija otrzym uje już na drodze 
sztucznej ciała cukrowe; lada chw ila synte
za alkaloidów  zostanie ostatecznie ukończo
na; nakoniec — któżby mógł wątpić — przyj
dzie kolej i na najbardziej w tym  w zględzie  
oporne ciała białkowate.

Na jednej i drugiej drodze chemija zdo
była w ięc wszystko, albo prawie wszystko, 
po co sięgać było jej zadaniem. M iała  
przeto prawo, opierając się na tych zdoby
czach, sięgnąć głęboko do rdzenia zjawisk  
przyrody i zadać sobie szereg pytań, doty
czących niedostępnej dla oka ani dla m ikro
skopu budowy m ateryi. Chem ii przypadł 
w udziale zaszczyt silnego poparcia nauko
wego odw iecznych poglądów filozoficznych  
na ow ą budowę, dow iedzenia, na nasze cza
sy i środki niezbitego, że m ateryja składa  
się z atomów, W łasności tych atomów i ich  
wzajemne stosunki, grupowanie się ich w  
cząsteczki, nakoniec znaczenie, jak ie  posia
da każdy pojedyńczy atom w łon ie złożo- i 
nej z wielu atomów cząsteczki, —  oto d z i
siejsze pole badań chem icznych.

W  ostatnio zaznaczonym  okresie rozwoju  
pojęć chemicznych odróżnić m ożemy dwa 
stadyja kolejne. P ierw otnie zadawalano się 
wyobrażeniam i względnem i. W iadom ość, 
że w danym rodzaju materyi takie to a ta 
k ie atomy sąsiadują bespośrednio z innemi 
a od jeszcze innych są mniej lub więcej 
oddalone, była ostatecznym  celem  dążeń, 
a wyrazem  tego stadyjum były  wyobrażenia 
w zględne, w których „na płaszczyźnie pa
pieru” starano się przedstaw ić nie układ  
atomów w cząsteczkach, lecz raczej w zaje
mne stosunki od ległości pom iędzy niemi. 
To stadyjum, które nazw iem y okresem ba
dań nad strukturą zw iązków , dopięło także, 
można powiedzieć, swoich celów  i z kolei 
ustąpić musiało najnowszej dobie, w której 
przenikliw y wzrok chem ika usiłuje sięgnąć 
do najskrytszych tajników m ateryi i podpa
trzyć rzeczyw isty układ atomów w cząstecz
kach. Tu już nie idzie o to, w jak ich  w za
jem nych odległościach i stosunkach znaj
dują się m iędzy sobą atomy, ale wprost 
o przestrzeniowe ich rozm ieszczenie, o rzeź
bę, o postać bryłową cząsteczek, której j

kształty są dane przez położenie atomów  
w przestrzeni. To stadyjum rozwoju che
mii nazwijm y dobą badań chem iczno-gieo- 
m etrycznych. E ospoczęło się ono stosun
kowo niedawno, mniej więcej dwanaście lat 
temu, ale rezultaty, do których doszło, są 
już dzisiaj poważne i liczne.

Pobieżnie zaznaczone okresy rozwoju 
chem ii jakiem że echem odbiły się w naszej 
literaturze naukowej? W styd i żal pow ie
dzieć — ktoby chciał o tym tryumfalnym  
pochodzie powziąć przybliżone chociażby 
wyobrażenie na podstawie rzeczy ogłoszo
nych popolsku, spotkałby się z n iew ypeł- 
nionem i szczerbami tak wielkich rozm ia
rów, że nie zdołałby powiązać ze sobą na
wet najwybitniejszych okresów. Całe dzia
ły  chemii niezaznaczone ani jednem  poi- 
skiem słowem , całe obszary pojęć, w k tó
rych um ysły uczonych poruszają się sw o
bodnie, dla nas zupełnie nieznane, język  
nasz, jak  język  dzikich wyspiarzy, którzy  
za liczbą „sto” znają już tylko „bardzo w ie
le ”, niewyrobiony, ubogi i nieśmiały.

Chcieliśm y choć w nieznacznym stopniu  
zaradzić tym brakom. Doskonałą sposo
bność podał nam odczyt W iktora M eyera, 
w którym  ostatnia faza rozwoju chemii teo
retycznej jest przedstawiona w sposób, o ile  
się dało, przystępny. W iemy, że książecz- 

1 ka ta rozejdzie się w niew ielkiej liczbie  
egzem plarzy, ale niechże przynajmniej bę
dzie ślad jakiś, że nas obchodziły w spółcze
sne prądy myśli naukowej, niech w mowie 
naszej będą użyte — źle czy dobrze, nie m o
ja rzecz sądzić — nowe zwroty na oddanie 
pojęć nowych. A  oprócz tego, ci co przej
rzą odczyt Meyera, niech zobaczą, jak  pi* 
szą gdzieindziej o rzeczach naukowych i ja 
kim sposobem spierają się z wyznawcami 
zdań przeciwnych. W naszem przekonaniu  
do skarbnicy narodowej więcej przybyw a  
z jednej małej książeczki naukowój, aniżeli 
z setek utworow beletrystycznych, tak ob
ficie przeszczepianych na nasz grunt z Za
chodu.

Zn.
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la

Zalcopane w Sierpniu 1890 r.

W  przejściu z węgierskiej strony Tatr na polską 
bytem świadkiem ciekawego i o ile mi sig zdaje 
dość rzadko obserwowanego zjawiska fizycznego, 
którego opis poniżej podaję.

Znajdując się (15 Sierpnia r. b. o godz. 3 ej po 
południu) na szczycie „Rysów" nad Morskiem 
Okiem (2508 metrów nad morzem), zostałem oto
czony przez gęste chmury, wśród których miały 
miejsce ciągłe i nader silne wyładowania elektry
czne. Piorunom towarzyszył gęsty i duży grad 
i znaczne obniżenie temperatury, którą, niemając 
wtedy termometru, oceniam w przybliżeniu na 
-)-20 do + 3 ° C. W  czasie największego natężenia 
burzy na szczycie (który jest najwyższym punktem 
na blisko 1 000 metrów wokoło) dało sig słyszeć 
bardzo silne syczenie, zupełnie podobne, lecz bez 
porównania głośniejsze od syczenia, jakie można 
zauważyć przy wyładowaniach konduktora maszy
ny elektrostatycznej. Syczenie to zagłuszało chwi
lami świst wiatru. Przytem najintensywniej moż
na je  było zauważyć u wszystkich ostrych krawę
dzi skały, na końcach kijów, a najwięcej z OBtre- 
go zakończenia kaptura płaszcza gutaperkowego, 
w którym, w czasie burzy, stałem na szczycie góry.

Jest rzeczą oczywistą, że mamy tu do czynienia 
z wyładowaniami elektryczności ziemi bespośre- 
dnio w chmury pod wpływem wysokiego poten- 
cyjału, do jakiego doprowadzony został szczyt gó
ry  Bkutkiem indukcyi statycznej chmur naładowa
nych elektrycznością. Zjawisko z płaszczem gu
taperkowym, który sam przez się jest nieprzewo- 
dnikiem, łatwo się objaśnia przez to, że wobec 
silnego gradu i deszczu płaszcz ten był pokryty 
powłoką przewodniczącą wody, kaptur zaś góro
wał jeszcze nad szczytem.

Jakkolwiek, niemając pod ręką przenośnego ele- 
ktrom etru, ani nawet elektroskopu, nie mogłem 
zbadać bliżej zjawiska, to jednak sam fakt stano
wi jeden z oiekawych fenomenów z dziedziny ele
ktryczności atmosferycznej. Być może, że komu 
z późniejszych obserwatorów uda sig, znalazłszy 
się w czasie wycieczek górskich na szczycie w po
dobnym, acz niebespiecznym wypadku, zrobić kil
ka pomiarów elektrycznych, które mogłyby dać 
bardzo zajmujące rezultaty.

Kończąc muszę zauważyć, że syczenie zostało 
przerwane prawie natychmiast, gdy środek chmu
ry piorunowej oddalił Big od szczytu. Z nastaniem 
pogody, w pół godziny po burzy, można było na 
mgłach poniżej szczytu obserwować bardzo ładne 
aureole optyczne około głów spostrzegaczy.

Henryk Merczyng.

1 1 0  k ongresu  lek a rzy
W BERLINIE.

Wobec rozwoju prasy specyjalnej, która szybko 
i skutecznie rospowszechnia wiadomości z n a jn o w 
szych badań naukowych oraz ich wyniki prakty
czne, kongresy tracą znaczenie, jakie im pierwo
tnie nadawano. To też rzadko słyszeć można na 
kongresie nowe jakie odkrycia, lub szczególnej war
tości prace naukowe. Jedno pozostaje, co praw
dopodobnie dłużej będzie właściwością i korzyścią 
kongresów: opracowywanie i dyskutowanie tema
tów, dotyczących praktycznego zastosowania naby
tych wiadomości teoretycznych. Korzystnemi ró
wnież na kongresach będą specyjalne wystawy na
rzędzi pomocniczych, preparatów i metod.

Obecny międzynarodowy kongres lekarski zgro
madził niebywałą ilość bo aż 7000 uczestników, 
którzy wygłosili około 600 odczytów, ale z powo
du tej właśnie wielkiej ilości i różnorodności wno
szonych kwestyj, większość spraw naukowych ty l
ko pobieżnie załatwioną być mogła.

Sekcyje specyjalne, na które całość podzieloną 
została, pracawały od 8—12 z rana i od 2—5 po
południu, większość odczytów nie doszła jednak 
do końca, gdyż żaden nie mógł trwać dłużej nad 
20 minut. Zwrócić należy uwagę, że większość 
prelegientów nie rozumie tego, że tam, gdzie jest 
tak wielka ilość odczytów, każdy z nich powinien 
być streszczeniem wyników badań własnych i sto
sunku ich do innych nie zaś kompletną prelekcy- 
ją. Większość uczestników zapominała o tem i dla
tego liczne odczyty w trakcie wygłaszania przer
wane zostały.

Na posiedzeniach ogólnych, odbywanych w cyr
ku Renza, który zaledwie mógł całą tę olbrzymią 
ilość uczestników pomieścić, podnoszono kilka kwe
styj bardzo ważnych, głównie jednak chodziło o wy. 
stąpienie publiczne różnych znakomitości. W ten 
sposób na trzech z kolei posiedzeniach ogólnych 
przemawiali: Virchow, Lister, Paget, Kocb, Bou- 
chard, Wood, Cantani, Crocq, Bacelli i inni.

Z przemówień, które miały na celu wyjaśnienie 
ważnych kwestyj specyjalnych, zasługują na uwa
gę odczyty Kocha i Boucharda.

Odczyt Kocha zasługuje na uwagę choćby z te
go względu, że poraź pierwszy znany badacz nie
miecki uznał zasługi Pasteura, dotąd przez siebie 
tendencyjnie przemilczane. Powód do tej niechę
ci zdarzył się na zjeździe w Kopenhadze, z racyi 
osłabiania zarazka karbunkułowego, które Pasteur 
odkrył, Koch zaś odkrycia uznać nie chciał, za co 
dostał od Pasteura admonieyją.

Aż do obecnego kongresu Koch niechęci swej 
powśoiągnąć nie mógł. Dopiero teraz uznał pu
blicznie, że Pasteur dokonał wielkich odkryć w dzie
dzinie praktycznego zastosowania znajomości za
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razków, w postaci szczepień ochronnych karbun- 
kula, wścieklizny, cholery kurzej i niektórych in
nych.

Nie dosyć na tera. Koch idzie dalej na drodze 
wskazanej przez Pasteura i zawiadamia ogół kon
gresu, że udało mu się odnaleść sposób osłabiania 
zarazka gruźlicy i niszczenia go w chorym u B t r o -  

ju. Jeżeli się sprawdzi ta wiadomość, a spodzie
wać sig tego należy, świat pozyska jeszcze jedno 
wielkie odkrycie w dziedzinie zabespieczania od 
jednej z najwigkszych plag obecnego pokolenia.

Bouchard wygłosił nową teoryją zakażania i od
porności ustroju, pobudowaną, na zasadzie nowych 
doświadczeń. Za podstawę do tego służą najnow
sze doświadczenia nad sposobami niszczenia paso- 
rzytów przez soki i tkanki ustroju. Ustrój odpor
ny na pewien rodzaj zarazka trac i tę odporność 
jeżeli zastrzyknąć do krwi produkty tego zarazka 
w wielkiej ilości i zaraz po tem sam żywy zara
zek. Odporność powiększoną zostaje, jeżeli owe 
produkty mają czas być pochłonigtemi i w ten 
sposób osięgniętem zostaje przyzwyczajenie ustro
ju  stopniowe i częściowe, lub doraźne i całkowite. 
Ustrój odporny reaguje na zarazek zapomocą za
palenia '(miejscowo) i gorączki (ogólnie). Gdzie 
zapalenie i gorączka nie występują, tam nie wy
stąpi również i morfologiczny obraz odporności— 
fagocytoza, t. j. pojawienie się w miejscu zakaże
nia pewnych elementów tkankowych, które nisz
czą do reszty zarazki osłabione działaniem pro
duktów zapalnych i gorączki.

Działanie zarazków i szczepień ochronnych uzy
skuje w tej teoryi nową a doświadczalną pod
stawę.

Na sekcyjach podnoszone były róine kwestyje 
mogące być przedmiotem specyjalnego rozbioru: 
niektóre kwestyje higijeniczne, jakie były podnie
sione, zaznaczamy: 1) Kwestyją sztucznego żywie
nia niemowląt mlekiem sterylizowanym. 2) Spo
soby zabespieczenia od dyfterytu. 3) Urządzenie 
instytutów ochronnego szczepienia wścieklizny po 
wszystkich większych miastach Europy. 4) Kwe- 
styja palenia zwłok. 5) Kwestyją żywienia wiel
kich mas ludności podczas wojny. 6) Sposoby za
bespieczania się od niektórych chorób zakaźnych.

Niektóre z tych kwestyj postaramy się później 
nieco szczegółowiej rospatrzyć.

Na wystawie przyrodniczo-lekarskiej jaka rów
nocześnie urządzoną została, oglądaliśmy różne in 
strumenty naukowe: mikroskopy, machiny elek
tryczne; dalej przyrządy gimnastyczne poruszane 
elektrycznością, fotogramy preparatów anatomicz
nych, histologicznych i bakteryjologicznych bardzo 
wiernie naśladujące naturę, przyrządy chirurgicz
ne, środki lekarskie i t. p. Wystawa nie odzna
czała się coprawda systematycznością w zestawie
niu materyjału, który był bardzo obfitym i pou
czającym.

O. Bujwid.

SPRAWOZDANIE.

Tadeusz Wiśniowski. Mikrofauna iłów ornatowych 
okolicy Krakowa. Część I. Otwornice górnego Kel- 
lowayu w Grójcu, z 3 tablicami. Kraków, 1890 r. 
(Osobne odbicie z XVII tomu 1’am. wydz. mat.- 
przyr. Akademii umiejętuości).

Autor rospoczyna od wstępu objaśniającego n a
zwę „iłów ornatowych1' (od amonita Cosmoceros 
ornatum Schlotle) znalezionych w Grójcu (Gali- 
cyja), oraz zapoznającego z literaturą przedmio
tu, mówi dalej o stratygrafii warstw ornatowych 
w Grójcu, w których odróżnia trzy poziomy scha
rakteryzowane wybitnie pod względem petrogra
ficznym i paleontologicznym, a mianowicie: a) iły 
szare glaukonitowe, b) iły szare bez glaukonitu, 
c) iły i margle żóite. W dalszym ciągu wypo
wiada kilka uwag wstępnych, odnoszących się do 
opisu systematycznego otwornic. Przeważna część 
pracy zawiera opis systematyczny znalezionych 
otwornic (Foraminifera), których opisuje autor 
123 gatunki, ugrupowane w 16 rodzajów. Nowych 
gatunków opisał autor przeszło 60, podając przy 
każdym dyjagnozę łacińska, streszczającą główne 
cechy, a nadto obszerniejszy opis popolsku, w celu 
wyjaśnienia szczegółów. Przy gatunkach znanych 

] znajdują się opisy uzupełniające charakterystykę,
I budowę, postać oraz miejsce znalezienia gatunku.

W końcu pracy znajduje się porównanie fauny 
j otwornic iłów ornatowych grójeckich z innemi 
| (np. przedjurajską, liasową, średniojurajską, kre- 
I dową i t. d.), na zasadzie którego (porównania) 

autor przychodzi do przekonania, że nasza fauna 
posiada w wysokim stopniu charakter właśeiwy 
otwornicom epoki jurajskiej, o ile one są dotych
czas znane, dzięki pracom różnych uczonych. Nad
to praca p. W. wykazuje, że otwornice (Foram i
nifera) kopalne posiadają wartość stratygraficzną, 
jako skamieniałości dające się użyć nawet do wy
znaczenia wieku gieologicznego, że zatem badania 
otwornic kopalnych przysparzają materyjału, któ
ry ma wartuść zoologiczną i gieologiczną. Trzy 

| tablice, mieszczące 126 rysunków starannie wyko
nanych znacznie uzupełniają pracę.

A . S .

Wiadomości bibliograficzne.

— włg. Ukazała się świeżo książka, napisana 
j  przez W ładysława Natansona doktora fizyki, p. t.
I Wstęp do fizyki teoretycznej, str. 458. Ozdobne 

jej odbicie, wydane staraniem redakcyi Prac ma
tematyczno-fizycznych, w drukarni J. Sikorskiego, 
pod zarządem A. Saładyckiego, odpowiada w zu- 

i pełności bogatej i pięknie przedstawionej treśc i,
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k tó re j n iem ożem y sig naza lecać  w ykszta łconem u 
czy teln ikow i. W  m yśl d o k try n y  spó łczesnej, że 
rozm aitość  zjaw isk p rz y ro d y  w czasie m a polegać 
n a  n ieu sta jące j p rzem ian ie  jed n y ch  postaci e n e r
gii w d ru g ie , a u to r  w yk łada  w k siążce  swojej en er- 
g ije tykg , t. j .  n au k ę  o en erg ii i je j p rzem ian ach . 
T ak a  je d n a k  n au k a  w całej rosciągłości objgłaby 
c a łą  fizykg; ja k o  wigc ty lk o  w stęp do  fizyki, au to r 
uw aża te o ry ją  m echan iczną  c iep ła , k tó rą  p rz e d 
staw ia b a rd zo  szeroko, w sposób pom yślany  czy
sto  o ry g in a ln ie , p o s iłk u ją c  sig p rzew ażn ie  ź ró d ła 
m i od  na jd aw n ie jszy ch  czasów aż do chw ili obe
cnej.

N o ta tk ę  n in ie jszą  p o d a jem y  jed y n ie  w celu  in 
form acy jnym ; szczegółow y rozb ió r d z ie ła  p. N a tan - 
sona bgdzie  pod an y  później.

— as. Dr I. Ritzem a Bos. T ie risch e  Schad linge  
u n d  N iitz lin g e  fiir A ckerbau , V ieh zu ch t, W ald  u. 
G a rten b au . M it 500 e in g e d ru k te n  A bbildungen . 
B erlin , 1890.

P ie rw szy  zeszyt teg o  dzie łka  (k tó re  w yjdzie w 18 
zeszytach) zaw iera  t rz y  rozdziały : w I rozdziale  
m ów i a u to r  o w a ru n k ach , od k tó ry ch  zależy zb y 
teczn e  ro zm n ażan ie  się zw ie rzą t szkodliw ych, a  m ia 
now icie z as tan aw ia  się n a d  w pływ em  dostatecznej 
ilości p o k arm u , s ta n u  pogody i k lim a tu  o raz  ilości 
n a tu ra ln y c h  n iep rzy jac ió ł n a  pom yślne rozm naża
n ie  się szkodników . R ozdzia ł II  zaw ie ra  sposoby 
ogólne n iszczen ia  zw ierzą t szkodliw ych. W  ro z
dz iale  I I I  w yłożone są zasady  p o d z ia łu  zw ierząt, 
c h a ra k te ry s ty k a  zw ie rzą t k ręgow ych  (Y e rteb ra ta ), 
podział n a  g ro m ad y , a  następ n ie  pod an y  je s t  opis 
dość w y czerpu jący  poży teczn y ch  i  szkodliw ych 
zw ierzą t ssących , z rz ę d u  m ięsożernych  (Carnivo- 
ra ), ow adożernyeh  (Insec tiv o ra), la ta jący ch  (Chi- 
ro p te ra )  i część g ry zący ch , czyli szczu row atych  
(G lires). Opisy są  u zu p e łn io n e  ry su n k am i dość 
s ta ra n n ie  w ykonanem i. Z eszy t p ierw szy  zaw iera  
80 s tro n , i 34 d rzew ory tów . C ena zeszytu 1 m arka.

KBOHfKA NAUKOWA.

— sic. Ciężar w ła śc iw y  azotu w edług ścisłych b a 
d ań  p. A. L educ zaw ie ra  sig m iędzy  0,972 a  0,973; 
n iepew ność  je s t  tu  zatem  m niejszą  od 0,001. Do
św iadczen ia  te  b y ły  p ro w adzone  m eto d ą  R egnaul- 
t a  w p raco w n i b a d a ń  fizycznych Sorbony; użyty 
do n ich  ba lon  szk lan y  m ia ł ' / ł  l i t r a  ob jętości i o p a 
trzo n y  by ł k ra n em  szk lanym .

— sic. Azbest w  K a lifo rn ii. W  K alifo rn ii w po
b liżu  Oro G ran d ę  o d k ry to  p o k ład y  azb estu  w oko
licy , k tó re j je d y n e  b o gactw a m in e ra ln e  stanow ią 
b oraks, soda i sól. Ż y ła  azbestu  m a  7  do 8  m e 
tró w  g ru b o śc i i ro sc iąg a  sig p rzy n a jm n ie j n a  d łu 
gości 450 m. P o k ła d  te n  wolny je s t  p raw ie  zu 

p e łn ie  od  ciał oboych , k tó re  zw ykle azbestow i to*  
w arzyszą, jak  b len d a  rogow a i trem o lit. W łókna  
są d łu g ie , jed w ab iste , m a ją  p iękny  połysk  i są tak  
w y trzy m a łe , że m ożna z n ich  w y rab iać  n itk i n a d 
zwyczaj cienkie. O bok teg o  azb estu  w łóknistego, 
n a  g ra n ic ac h  p o k ład u , n a p o ty k a ją  się w ielkie m a 
sy k o rk u  ska lnego  (rock -co rk ), k tó ry  je s t odm ianą 
azbestu  d a jącą  się ła tw o  k ra ja ć  i ta k  lekką, jak  
ko rek  zw yczajny.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— jsz. Profesor R udolf B lasius, p rezes m iędzy
narodow ego K om itetu o rn ito log icznego  ogłasza, że 
d ru g i m ięd zynarodow y zjazd o rn ito logów  odbędzie 
sig w Peszcie w 1891 roku . Z jazd  ten  p o czą tk o 
wo m ia ł sig odbyć w ro k u  zeszłym , lecz odroczo
n ym  zo sta ł w skutek  śm ierc i sw ego p ro te k to ra  ar- 
cyksięcia  R udolfa. G łów nym  celem  o b ra d  będ ą  
n as tęp u jące  kw esty je:

1. U stanow ien ie  m iędzynarodow ej klasyfikacyi 
i  n o m en k la tu ry  p tak ó w .

2. W y k ład  p lan u , m ającego n a  celu oznaczenie 
dróg  przeio tów  p taków .

3. P rzedsięw zięc ie  k roków  zaradczych  dla u zy 
skan ia  .och ro n y  p tak ó w  podczas lgżenia się, oraz 
w tra k c ie  w ędrów ek ich  do m iejsc  Iggowych.

4. Oznaczenie p tak ó w  uży tecznych , n ieszkod li
w ych i szkodliw ych , m ające  służyć za podstaw ę 
do p raw  o ch ro n n y ch  oraz  za w skazów kę d la  le śn i
czych i  gajow ych.

5. Ogólne p rzy jęc ie  w  dz ie łach  naukow ych  m ia r 
m etry czn y ch .

6 . U żyw anie w d z ie łach  naukow ych nszw  n a u 
kow ych  p taków , zam iast nazw  angielsk ich , fran c u 
skich , n iem ieck ich  i t. p.

7. U stanow ien ie  w lite ra tu rz e  naukow ej w y łącz
nie a lfa b e tu  rzym sk iego , a  n ie go tyckiego. (Buli. 
Soc. Zool. F ran ce),

— sst. Mapy Merkatora. B erliń sk ie  tow arzystw o 
gieograficzne g o tu je  obecn ie  rep ro d u k c y ją  m ap 
G erh ard a  M erk ato ra , odnalezionych  w ro k u  z e 
szłym  w b ib lijo tece  m ias ta  W ro cław ia . Dwie z ty ch  
m ap, m ap a  E u ro p y  z r .  1554 i m ap a  A nglii z roku  
1564 uw ażane b y ły  za s traco n e , podczas gdy t r z e 
cia — m ap a  św ia ta  is tn ia ła  d o ty chczas w jed n y m  
ty lko  egzem plarzu , k tó ry  zn a jd u je  się  w b ib lijo te 
ce narodow ej p a ry sk ie j. (Pet. M itt. 8 ).

— ssi. Nowe pokłady węgla. D r G riesb ach  odkry ł 
w A fganistan ie, w do lin ie  gó rnego  S u rch ab u , po 
tężn y , n iep rz e rw an y  b asen  w ęglow y z licznem i 
i b o g a tem i żyłam i w ęgla try jasow ago  i  retyckiego. 
(P e t. M itt. 8 ).

— sst. Południk Peruwijański. R ząd  fran cu sk i 
podobno  p rzy ją ł w ezw anie m iędzynarodow ego  sto 
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w arzy szen ia  g ieodezyjnego, ażeby sp raw dzić  d łu 
gość Juku p e ru w ia ń sk ie g o , k tó ra  ongi w X V III 
w ieku  zm ie rzo n a  b y ła  p rzez  członków  francusk ie j 
A kadem ii N auk . (L a  Geogr. 80).

— tr. Tramwaje elektryczyne w Ameryce. Na je-
d n em  z o s ta tn ic h  posiedzeń m iędzynarodow ego  
to w arzy stw a  e lek tryków  w P a ry ż u  p rzem aw ia ł p. 
A b dank-A bakanow icz  o ro zw o ju  tram w ajó w  e le 
k try cz n y ch  w S tan ach  Z jednoczonych . W  ciągu 
trze ch  o s ta tn ich  la t  m eto d a  ta  p rzew ozu  osób p rz y 
ję tą  zo sta ła  w osiem dziesięciu  m ia s tach . K oleje  
e lek try czn e  p o siad a ją  obecn ie  około 3[000 k ilo m e
tró w  d ługości, a  w  ciągu  o s ta tn ieg o  roku  k o rz y sta 
ło z n ich  do  200 m ilijonów  osób. P ro w ad zo n e  
obecnie p ra ce  pozw ala ją  p rzypuszczać , że d ługość 
pow yższa z końcem  ro k u  b ieżącego  zo stan ie  po
dw ojoną. (R evue S cien t.).

— P o d a n a  przez nas w pop rzed n im  n-rze w ia 
dom ość o tłu m aczen iu  polakiem  pod ręczn ik a  c h e 
m ii I. R em sena spraw dza  się o ty le , że jed en  
z nak ładców  tu te jszych  w kró tce  ju ż  p rzy s tęp u je  do  
d ru k o w an ia  te j książk i, k tó ra  w yjdzie w tłu m a cz e 
n iu  naszego w sp ó łp racow nika , p. M. F laum a.

ODPOW IEDZI REDAKCYI.

WP. G. P. Sepey (Szw ajcaryja,). M ikroskop i  jeg o  
użycie  w y s ta rcza  w zakresie  ogólnym . Do ja k ie 
go u ży tk u  specyjalnego p o trze b n y  je s t  Sz. P. m i
kroskop?

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień od 20 do 26 Sierpnia 1890 r.

(zd sp o strzeżeń  n a  s ta c y i m eteo ro lo g iczn e j p rzy  M uzeum  P rzem y słu  i R o ln ic tw a w W arszaw ie).

‘fl
’3
Q

B a ro m e tr  
700 mm -f- T e m p e ra tu ra  w st. C.

h i  I 
•” ! . . Sum a 
bć K ierunek  w ia tru  1 

^ , i opadu
D w a g  i.

7 r. 1 p. 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. Najw. N ajn. *1 1
2 0  Ś. 48,0 48,8 48,4 29,2 27,2 24,4 32,5

1 ! !
20,3 55 W ,SW ,N W  1 0,0 R ano wich. i d., wiecz. b„

21 C. 48,7 50,4 51,4 2 1 .0 23,7 18,6 25,0 18,6 6 8  W ,W ,W  4,2
22 P. 50,5 49,3 49,0 17,1 2 2 ,6 16,4 2 2 ,8 15,0 74! W , W , W  0,4 W iecz. d ro b n y  deszcz
23 S. 52,2 61,4 49,5 17,8 ‘20,5 17.5 2 1 ,0 12,3153 W ,W ,W S 0,1
24 N. 45 8 45,2 43,1 18,9 23,9 18,9 26,2 13,3 6 6  S,W S,W S 3,3 Popoł. deszcz
25 P. 42,6 41.4 40,5 2 1 ,6 24,5 20,4 25,2 16,5 70' WS S,N 2 ,0 W  nocy b u rz a
26 W. 37,9 37,5 40,4 18,8 2 2 ,8 13,4 25,5 13,0,79, E N ,W S,W  10,6

I I  i
W iecz. dr. deszcz

Ś re d n ia  46 3 20 3 6 6  20,6 mm

U W AGI. K ie ru n e k  w ia tru  d a n y  j e s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ra n o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 

w ieczorem . S zybkość w ia tru  w  m e tra c h  n a  sekundę, b . znaczy b u rz a , d. — deszcz.

T R E Ś ć .  A lo m  i cząsteczka, n a p isa ł M a k sy m ilia n  F laum . — P ap u g i (P s itta c i) . Ich  o rg an izacy ja  

i sposób życia, p rzez  A dam a L an d e . — Ogólne zasady  zoogieografii, w edług A lfred a  R ussel W allacea, 

n a p is a ł  J a n  Szto lcm an. — „ Z a d a n ia  i w y n ik i b adań  ste reo ch em iczn y ch , p rzez  Zn. — K orespondency ja  

W szechśw ia ta- — Z  10 k o n g resu  lek a rzy  w B erlin ie. — Spraw ozdanie . — W iadom ości b ib lio g ra f ic zn e .— 

K ro n ik a  naukow a. — W iad o m o ści b ieżące. — O dpow iedzi R edakcy i. — B u le ty n  m eteo ro log iczny .

W y d a w c a  A. Ś ló sa rsk i.  R e d a k to r  Br. Znatow icz.

flo3BOJieHO IJeH3ypoio. B apm aB a. 17 A B r y c ia  1890 r. D ruk Em ila Skiwskiego, W arszawa, Chm ielna, >8 26.
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WSZECHŚWIAT
TYG0DH1K POPULARNY

U ŚW IĘ C O N Y  NAUKOM PRZYRODNICZYM.
PROSTE DOŚWIADCZENIA NAUKOW E.

Rozmaitości.

K raw at fotograficzny.

Postępy fotografii, które się z jednej 
strony ujawniają w zastosowaniu jój do

udoskonaleń fotografija stała się dostępną 
dla amatorów, a zam iłowanie do nićj coraz 
się więcej rospowszeehnia. Szczególniej po
siadają wziętość drobne przyrządy, zapo- 
mocą których chwytać można wizerunki

astronomii i do innych badań naukowych, 
okazują się też w  mnóstwie coraz nowych  
metod i przyrządów, ułatwiających pospie
szne zdejm owanie obrazów; wskutek tych

osób, które tego bynajmniej nie podejrze
wają i nie dostrzegają. Utajonym  takim  
aparatem jest np. lornetka fotograficzna, to 
je st lornetka zawierająca ukrytą ciemnię
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optyczną, ale osobliw szym  zapew ne i do
w cipniejszym  jest krawat fotograficzny, 
urządzony świeżo przez p. Edm unda Blocha  
i opisany w jednym  z ostatnich numerów  
„La N aturę”. Jest io  długi krawat, jaki się 
teraz pospolicie używ a, opatrzony szpilką; 
szp ilka ta wszakże jest objektywą czyli so
czew ką, a krawat ciemnią optyczną. ' G dy  
krawat taki przywdziejem y, potrzeba tylko  
nacisnąć gruszkę kauczukową, ukrytą w k ie 
szeni, aby uchwycić portret osoby, która się 
do nas zbliża na 50 centym etrów  albo i na 
metr nawet.

Na załączonym  rysunku fig. 2 przedstawia 
krawat fotograficzny w  całości, jak  powinien  
być noszony przez operatora; ciem nia opty
czna, w yrobiona z m etalu, bardzo cienka  
i lekka, ukryw a się pod kam izelką. Na 
fig. 1 zdjęta jest nakrywa, by odsłonić m e
chanizm w ew nętrzny. W idzim y tu sześć 
niew ielk ich  ram czyli osad, które kolejno  
przesuwać się m ogą przed objektyw ą, osa
dzić w ięc m ożem y naraz sześć płyt; przy
rząd może być wszakże zbudow any i na 12 
lub 18 p ły t fotograficznych. P o  nałożeniu  
krawata pociąga się gu zik  A  (fig. 2), um ie
szczony pod kam izelką, a dla zm iany p łyty  
obraca się od strony lewej ku prawej guzik  
B , który się przesuwa przez dziurkę kam i- j 
zelk i i przedstawia w ejrzenie zw ykłego g u 
ziczka. N ależy  go zaś obracać tak długo, 
dopóki nie uczujem y lekkiego oporu, który 
jest oznaką, że p łyta sprowadzona została 
dokładnie przed objektyw ę.

A by otworzyć objektywę: trzeba nacisnąć 
gruszkę kauczukową D , um ieszczoną w k ie 
szeni odzieży dolnej; gruszka ta działa jak  
w zw ykłych  aparatach fotograficznych, t. j .  
przez ciśnienie powietrza, a rura kauczuko
wa E , przenosząca nacisk ręki, przechodzi 
pod kamizelką. D la  naładowania przyrządu  
odejm ujem y nakryw kę, usuwam y drobne 
sprężynki G , G, G, i um ieszczam y p ły ty  
chem icznie przygotow ane w osadach, po- 
czem przywracam y sprężyny do ich położeń  
pierwotnych.

C ały ten przyrząd nie przechodzi grubo
ścią zw ykłego krawata tego rodzaju, ciemnia 
bowiem zaw ierająca p ły ty  ma zaledwie pół 
centym etra grubości; przesuw anie p łyt przed 
objektyw ę dokonywa się za pośrednictwem  
łańcucha bez końca wskazanego na fig. 1.

Podajem y tu też podobizny trzech w ize 
runków, otrzym anych tym  przyrządem  za- 
pom ocą drobniutkiej soczewki, osadzonej 
w pośrodku szpilki; mają one około 4  centy
m etrów  kw adratow ych. D otąd jeszcze zre
sztą p. B loch  przyrządu sw ego ostatecznie  
nie wykończył; wkrótce jednak zamierza  
rospocząć wyrób jeg o  fabryczny. Jeżeli 
będzie dokładnie w yrobiony, można mu ro
kować n iew ątp liw e pow odzenie. T. R .

K alendarzyk  astron om iczn y
na TT r̂zesieia.

W godzinach wieczornych droga mleczna, 
poczynając od poziomu płn.-w sch., prze
chodzi ku zachodowi nieco na południe ze
nitu. Po obu jćj stronach na poziomie płn.- 
wsch. napotykamy W oźnicę z Kozą i Per- 
seusza, a na niój samej bliżej zenitu K asy- 

J jopeę, tuż obok zenitu Łabędzia, dalej zaś 
ku południowi Orła, zawierającego gw iazdę  

! 1 wielkości A tair. Inne wspanialsze gw ia
zdozbiory występują również w sąsiedztwie  

I drogi m lecznej, a m ianowicie po jej stronie 
wschodniej Pegaz i Andromeda, których 

j  kilka  gw iazd tworzą figurę podobną do 
J  N iedźw iedzicy w ielkiej, a sięgającą aż do 
| Perseusza. M iędzy Kasyjopeą a Łabędziem,
| na północ względem  drogi m lecznej, przy

pada Cefeusz, m iędzy Łabędziem  i Orłem  
po jej stronie południowej Delfin, a naprze
ciwko niego, po stronie północnej drogi 
mlecznej Lira z ja sn ą W e g ą . Smok znaj
duje się teraz na zachodniej stronie bieguna, 
a stąd ku dalszemu zachodowi znajdujemy  
H erkulesa, Koronę północną i tuż nad po
ziomem W olarza. Na stronie wschodniej 
wynurza się już wczesnym  wieczorem Baran,, 
a nieco później Byk z Aldebaranem.

W enus, jako gwiazda wieczorna, w idzial
ną jest po zachodzie słońca zaledw ie przez 

, pół godziny. Mars również na zachodniej 
stronie nieba w idzialny jest przez kilka go
dzin wieczorem, Jow isz w początkach m ie
siąca jest wieczorem na południow o-w scho
dniej, w końcu na południowo-zachodniej 
stronie nieba; Saturn ukazuje się dopiero 
w połowie miesiąca na krótko przed brza
skiem  dziennym:

P L A N E T Y .
D n ia  W schód Z achód  P rz e jśc ie  p rzez

p o łu d n ik  W  k o n s te la c j i  

g. m. g. m. g. ra.

M e rk u ry .

10 8 . 6 r. 6 . 46 w. 1 . 26 w. ]|
2 0 7 .3 7 i. 6 . 5 0 . 51 » > P an n a
30 6 . 0 „ 5 . 2 2 Ił 1 1  . 41 :r- i(

W e n u s

10 1 0 . 1 r. 7 . 39 w. 2 .4 5 w. ]|P a n n a
2 0
30

1 0
1 0 ,

.2 6

.4 9 )>
7 . 
6

. 4 

.3 9
»ł 2

2
. 44 
. 44 : !

j W aga

M ars.

10 2 . 39 w. 9 . 33 w. 6 . 6 w.) W ężow nik
2 0
30

2 ,
2 .

.28
15

i,
rt

9 .
9 .

2 0  
. 1

i)
u

5
5

.5 4  

. 43 ”ił 1
' S trzelec

J o  w isz .

1 0 4 . 55 W. 1 ..13 r. 9 . 4 W.)
2 0 4 . 15 II 0 . 2 1 i, 8 .2 3 V K oziorożec
30 3 . 35 u 1 1 . 51 w. 7 .4 3 >! )
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S a tu r n .

10 4 .3 0 r. 6 . 2 2 w. n ..26 r . 'i
2 0 3 .5 9 5 .4 5 Ił 10 .32 1i Lew
30 3,.2 6 n 5 . 8 łł 1 0 .17 i ; 1f

U ra n .

10 8 58 r . 7 . 30 w. 2 ,.14 w. ’
20 8 ..23 ł. 6 .,51 )> I . 37 Ił j► P an n a
30 7 ,.47 » 6 . 13 u 1 . 0 Ił ]

IMept un

10 9 . 6 w. 1 . 0 w. 5 . 3 r .  ]
2 0 8 .2 7 !J 0 .,2 1 łł 4 . 24 >ł /•Byk
30 7 ,.47 ł> 11 . 41 r. 3 . 44 jł )

Druga kwadra księżyca ma m iejsce d. 6, 
nów d. 14, pierwsza kwadra d. 21, pełnia d. 28.

Słońce d. 24 wkracza na półkulę p o łu 
dniową, a d. 30 w okolicach naszych d łu 
gość dnia wynosi ju ż  tylko około 11 godzin  
40 minut. 8. K .

PRZEBIEG ZJAWISK
METEOROLOGICZNYCH

w Europie środkowej,
w m iesiącu  M aju 1800 ro k u .

Maj 1890 r. by ł pogodny, suchy o 2° do 
3a C cieplejszy niż normalnie; opady wód 
atmosferycznych wskutek częstych burz 
były bardzo niejednostajnie rozdzielone, ale 
po największej części niższe od normalnych. 
Gradów na przestrzeni zajętej przez nasze 
stacyje było niew iele.

Barometr, jakkolw iek nie przedstawiał 
gw ałtow nych zmian, utrzym yw ał się jednak  
wszędzie n iezw ykle nisko tak, że średnia 
wysokość jego z całego miesiąca wypadła  
w całój Europie środkowej od 3 do 4 mm  
niższa od norm alnej. W ahanie miesięczne 
(różnica pomiędzy stanem najwyższym  i naj
niższym ) na naszych stacyjach, wynosiło  
około 18 mm. W ielk ich  cyklonów  nigdzie  
nie było; częste jednak depresyje drugorzę
dne były  powodem licznych burz z w yłado
waniami elektrycznemi.

Temperatura średnia wypadła wszędzie  
wyższa od normalnej; i jakkolw iek tego
roczny Maj nie może iść w porównanie pod 
tym w zględem  z zeszłorocznym , z tem  
wszystkiem  można go nazwać niezw ykle cie
płym . Naw et znane wracające zimna majo 
we w tym roku nigdzie w sposób wybitny  
nie występow ały; tylko na stacyjach gór
skich notowano w  niew ielu przypadkach 
temperatury niższe od 0° (Schneekoppe —  
2,7° dnia 15). Za to najw yższe temperatury 
często dochodziły, a  nawet przechodziły  
30°C. Najcieplejszy czas przypadł w pier
wszych dniach i w początku trzeciej dekady 
miesiąca; środek i sam koniec miesiąca były

najzimniejsze. Najwyższe temperatury u nas 
obserwowane były: w M łodzieszynie +  31,0°C  
d. 22, w Józefowie 29,0°C d. 22, w Suchej 
28,5° d. 23; najniższe zaś temperatury obser
wowano: -(-4,900  d. 11 w M ierzow ie, + 4 ,5°C  
d. 25 w Silniczce, + 5 ,0°C  d. 31 w Często- 
cicach, + 5 ,5°C  d. 25 w Suchej i t. d. N i
gdzie, jak  to już było zaznaczone wyżej nie 
obserwowano temperatur niższych od zei-a. 
Najwyższą temperaturę śi^ednią miesięczną 
+  17,2°C otrzymano w M łodzieszynie, naj
niższą +  14,3°C w Sokołówce.

R ozdział opadów atmosferycznych byl 
bardzo nierówny z powodu ulew nych desz
czów, połączonych z burzami. W  zacho
dnich i południowych Niemczech, a szcze
gólniej na Schw arzw aldzie opady przeszły  
znacznie poza wartości normalne; za to 
wschodnie części były zbyt suche. Szczegól
niej Prusy wschodnie przedstawiają znaczne 
przestrzenie, w których opad nie dochodził 
25 mm. Najznaczniejsza jednak część ob
szaru Europy środkowej otrzymała od 50 
do 100 mm  wody, z wyjątkiem  Pomorza, 
pruskiej Saksonii i całego południowego  
wschodu, gdzie opad nie dochodził do 
50 mm. Na szczególną uw agę zasługuje 
deszcz ulewny w Szw erynie d. 11, podczas 
którego w ciągu l ' / 2 godziny spadło 111 mm  
wody. Największa suma miesięczna opadu 
była notowaną w Lugano, w A lpach lom - 
bardzkich, m ianowicie 341 mm. Na naszych 
stacyjach najm niejszy opad m iesięczny za
znaczono w Józefowie 26 mm\ największy  
w D erebczynie 79 i Silniczce 74 mm; naj
większy opad dzienny 40 mm  notowano d. 
16 w Czehryniu (Matronińska Dacza).

Burze w ciągu tego miesiąca, mianowicie 
w Niem czech południowych były n iezw ykle  
częste; a nawet w Bawaryi od roku 1879 
w Maju tak w iele burz nie obserwowano. 
Znacznych gradobić jednak nie było; obfit
sze spadki gradu miały miejsce w dniach 5, 
13 i 20 w Niem czech południowych. Z na
szych stacyj grad notowano w W arszawie, 
Sannikach, Silniczce, Zytyniu (4 razy), M ie- 
rzow ie, Derebczynie i Piotrkow ie. Burz 
najwięcej było w Zytyniu i Sieniawie, m ia
now icie po 9.

W  W arszawie średnia wysokość barome
tru z całego m iesiąca była 747;6 m m , przy 
najwyższym stanie 754,7 mm  d. 22 i najniż
szym 739,5 mm  d. 9. Należy tu zauważyć, 
że prawie na wszystkich stacyjach naszych 
w też same dnie przypadło odpowiednie ma- 
ximum i minimum barometru. Temperatura 
średnia miesięczna wypadła —[—16,2°C; naj
wyższa +  29,9°C była notowaną d. 22, naj
niższa + 8 ,5°C  d. 29. W ody z deszczu spa
dło w ciągu całego miesiąca 46 mm, naj
więcej w ciągu jednej doby 22 mm  spadło  
d. 6. Dni burzy było 4. W. K .
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Kalendarzyk bijograficzny
na Wrzesień.

1-go 1802 ur. A lcyd es d’O rbigny.
8 —  1811 um. P iotr Szym on Pallas.

11 — 1522 ur. U lises A ldrovandi.
17 — 1677 —  Stefan H ales.
19 —  1710 um. O laf Roemer.
22 — 1800 ur. Jerzy Bentham .

R O Ś L I N Y  
kwitnące w porze obecnej.

A) Cieplarniowe.
C urcum a R oscoeana . W ill. (Z in g ib e rao eae ). 
P a n c ra tiu m  ca rib aeu m . H o rt. (A m ary llid eae) 
Y allo ta  (A m ary llis) p u rp u re a . A il. (A m ary llideae). 
B egonia  C astan eaefo lia . H o rt. (B egoniaceae). 
B egonia  D regei. O tto. (B egon iaceae).
B egonia  gagoensis . H ort. (B eg o n iaceae).
B egonia  r ie in if  j lia . H o rt. (B egon iaceae).
B eg o n ia  W elton iensis. H o rt. (B egoniaceae). 
B e rto lo n ia  M iranda  D. C. (M elastom aceae). 
F i t to n ia  g ig an te a . L in d . (A oan thaceae).
H ib iscus R osa sinensis. fl. p l. (M alvaceae). 
Jasm inura  g rac illim u m . H ook. fil. (Ja sm in eae). 
Ja sm in u m  S am bac . V abl. (Ja sm in eae).
Ja sm in u m  p len issim ura . H aok . (Ja sm in ea e ).
Ix o ra  coccinea. L . (R ub iaceae).
R a n d e le tia  speciosa. L odd . (R u b iaceae). 
R a n d e le tia  b r ila n tis s im a . (R u b iaceae ).
Passiflora p rin cep s. H ort. (P ass iflo reae).

P e llio n ia  D eveana. N. E . B. (V erbeneae).
R iy in ia  hum ilis. L . (Phy to laceaceae).
S tep h an o tis  fio ribunda. Ad. B rong . (A sclepiadeae). 
R usselia  ju n caa . (S c ro p h u larin eae ).
T o ren ia  asiatica. L  (S cro p h u larin eae ).
T o re n ia  F o u rn ie r i L in d . (S c ro p h u larin eae ).

B) Szklarni zimnej.
A gap an th u s u m b ella tu s. L ’H erit. (L iliaoeae). 
P o ly an th es  tuberosa. L  (L iliaceae).
O phiopogon Ja b u ran . L add . (Sm ilacineae). 
O phiopogon sp icatum . Ker. (Sm ilacineae).
C anna  in d ica  L . nac. (C anneae).
A b e lia  uniflora. R. Br. (C aprifo liaceae).
A cao ia  fio ribunda  W ild. (M im oseae).
A lonsoa in teg rifo lia . R. e t P. (S crophu larineae). 
P en stem o n  gen tiano ides. J .  D an. (S cro p h u l arineae). 
B ignon ia  g rand iflo ra. I). C. (B ignoniaceae).
T ecom a jasra in o id es (B ignoniaceae).
Oassia fio ribunda . Cav. (C aesalpiueae).
Convolvulus m au ritan icu s . B oit. (C onvolvulaceae). 
C obaea scandens. Cason. (Polem oniaceae).
C u phea  p la ty cen tra . B enth . (L y th raceae).
E so a llo n ia  m ac ran th a . Hook. (Sax ifrageae). 
E soa llon ia  ru b ra .  L . (Saxifrageae).
H y d ra n g ea  queroifo lia. (Sax ifrageae).
E u g e n ia  au stra lis  Hook. (M yrtaceae).
M elaleuca th y m ifo lia . Sm. (M yrtaceae).
M y rtu s com m unis. L. (M yrtaceae).
P u n ic a  g ra n a tu m . L. fi. pl. (M yrtaceae).
P u n ic a  L egre lli. L . fl. pl. (M yrtaceae).
L o b e lia  C avanillesi. H ort. (L obeliaceae).
L o b e lia  fulgens. Hook. (L obeliaceae).
N e riu m  O leander. L . (A pocyneae). 

j R h in o sp e rm u m  jasm in o id es . L in d . (A pocyneae).
I N ie rem b erg ia  g racilis . Hook. (So laneae).

So lanum  jasm ino ides . H o rt. (Solaneae).
S a lv ia  pa tens. Cav. (L ab iatae).

I S erissa  fo e tid a . L am . (R u taceae).

W yszła  z druku broszura p. t.

„Zadania i w yniki badań stereochemicznych”
odczyt profesora Wiktora Meyera 

w ygłoszony na posiedzeniu T ow arzystw a chem icznego niem ieckiego w Berlinie
28 Stycznia 1890 roku 

przełożył B R O N ISŁ A W  ZNATO W 1CZ.
Broszura ta stanowi now y zeszyt B iblijoteki Przyrodniczej W szechświata.

Skład głów ny w księgarni T . Paprockiego i Spółki. Cena kopiejek 50. D la  prenumera
torów W szechśw iata cena kopiejek 25.

WARSZAWSKIE BIURO ELEKTROTECHNICZNE
K A N D Y D A T A  N A U K  FIZ Y K O  M AT.

B R O H I S Ł A W A  R E J C M S m ,
dawniej ABAKANOWICZA i Spółki,

z powodu konieczności rosszerzenia zakładu, p rze n io s ło  się od  S  Idipca  
z domu przy u licy  N ow y Św iat Nr 62 do  daleko większego lokalu  p r z y

u lic y  K r ó le w s k ie j  N r 47 .

C en y  w ie lu  tow arów  znacznie zniżone.

flo 3 BOJieHO UeH3 ypoio. BapinaBa, 17 ABrycTa 1890 r. D ru k  E m ila  Skiw skiego. W arszaw a, C hm ielna JS& 26.




